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Wychodzi codziennie lano oprocz dni poświąłecznych.
fldres Redakcyi, fldministraeyi i Drukarni Polskiej: 

K ijó w , P r o r e z n a  9 ( W a s i l c z y k n w s k a ,
T elefonu  Ne 1672.

Rękopisów Redakeya nie zwraca.

Administracya otwarta od lu—4 po południu i ud 6—* 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się  do godziny 6 wieczór.

jSobota 10 (23) maja 1908 r.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

B o k .  I I I .

aletl;czale kwart p6trtti. roczn
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8 .-

Zagranicą i.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitowego przed tekstem  
40 kop pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r s n a m e r s t g  i og łos zen i a  pr z y j m a j a  
Admi ni s t racya .

T e a t i * , ,  M o n t e  C a r  l o ( (
K r e s z c z a t i k  N p  7, d o m  B e r n e r a

Dziś nowy program. Ostatnie nowości kinematografu, nadzwyczaj
interesujący program.

Turyści na wodospadzie Niagary zimą ztunr y .  Francuska eskadra na Sródziem- 
nem morzu Odlewnia stali zn™y: Piękna fermerka C i  i f e o  Stary autor.

Powódź w Moskwie w I9U8 r., Wiedźmia teściowa, Oj! koszula się pali!
i wiele innych.

Specyałną uwagę zwrocono na wentyiacyę. Początek 
zielę  od g. 12 w  poł. do 12-ej w  nocy.

seansów  w dni powszednie od godz. 5-ej po poł., a w św iąteczne i nie- 
Z szacunkiem  Dyrekcya. 2088—„—3.

„Chateau des Fleurs“ .
Dyrekcya S .  N o w ik o w a .

Dziś, dnia 10-go maja 190s r.

W t e a t r z e  le tn im  operetka rosyj. „Koc 
mi to ó c i w 3-ch akt. Uczest. cała trupa. Po­
czątek o g 8 i pół w. W t e a t r z e  z a k r y ­
ty m  niem. trupa: „ P a s ie r b i ży c ia "  przy 
współud. N. Nerosławskiej. Początek o 

godz. 8 i pół wiecz.

W ogrod. s z a t a ń s k i  w z io t  wyk. art. p. Ti- 
moszenko. Na scenie odkrytej w ystępy pier­
wszorzędnych artystów. W  sali zimowej 
debiuty nowozaangaż. art. W ejście do ogrodu 
22 kop. Res+auracya otw. do godz. 4 

w  nocy- 2049—,,—

Mamy zaszczyt zawiadomić, że

Międzynarodowa Kompania 
młocarni parowych w Ameryce

powierzyła nam przedsta wicielstwo na gubernię 
KIJOWSKA, WOŁYŃ, KĄ i PODOLSKĄ.

Polecam y i sprzedajemy następujące :aaszjnjp  
L o k o m o b ile  zwyczajne i s a m o c h o d y , IHłc a r n ie  p a r o w e  ze w szysikiem i naj- 
nowszemi ulepszeniami, m ianowicie z s a m o p a J a w a c ie m  sn o p ó w , e le w a  toi-<cm- 

w e n ty la to r e m  do słomj i plew, w a g ą  a u to m a ty c Ł n ą  etc.
Pługi do orki parowej.

Młocarnie Międzynarodowej Kompanii odznacza­
ją się wielką produkcyjnością przy minimalnej 

ilości robotnika do obsługi.
W yjaśnienia i kosztory.r, wysycam y odwroiną pocztą

L . Z D R O J E W S K I  i K . G R A B O W S K I.  K i jó w ,  K r e s z c z a t i k  25

•ż m u d " w o d o l e c z n i c z y
D -r- a C H R A M U  A

W ZAKOPANEM
otwarły cały rok.

Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimnastyka, mięsienie', najnowsze przyrządy zan-
derowskie etc. Kucnma wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. Centralne ogrzewa.

nie, światłu elektryczne, w odociąg, kanalizacya. dezyniukcyh.
Cena od 8 koron w zw yż z całem utrzymaniem. 2164—30-

Cyklodrom były Tow arzystw a , Cyklistów41
BIBIKOWSKI BULWAR 77 2154—3---1

Na korzyść Kijowskiej Biblioteki Publicznej.
W niedzielę dnia 11-go i w środę dnia 14-go maja

WYŚCIGI na rowerach 
i motocyklach oraz WALKA FRANCUSKA.

N A  P R Z E S IE W Y

Nasiona buraków cukrowych
„Klein W anzlebener“

z ostatnich zbiorów znanych plantacyi i sel#kc.vi HRABINY IHARYI BRANICKIF.J w 
Białej Cerkwi, Olszanic

z dostawą w przeciągu 3 dni
polecają wyłączni reprezentanci

DOM HANDLOWA SCHMIDT I ZABŁOCKI
2142—5— 1 w  K ijo w ie ,  B ib ik .  b u l w a r  Ns 4, te le fo n  Ni 2 4 4 .

Chapeaux A rtistiq u e s-
W y b ó r  k a p e lu s z y ,  w o a le k ,  s z p i le k ,  p ió r ,  f a n t a z y i  i k w ia tó w .

Modele od Virot i M-me Valentine w  Paryżu.
C eny p r z y s tę p n e . U s tę p s tw o  d la  a r ty s t e k .  

F u n d u k le jo w sk a  10, m. 15, proszę korzystać z windy. 2015-„-5

T E A T R  S O Ł O W C O W A .

Jest wolny ::  dnia 29-gc kwietnia Jo dnia 13-go maja.
189 1 -,,—14

WYSTAWA
PODOLSKIEGO 
TOWARZYSTWA 
ROLNICZEGO 
w  WINNICY,

od d. 28-go sierpnia do d. 4-go w rześnia 1908 roku st. st. 14 oddziałów. 
Konkursy narzędzi rolniczych, Wirówek do mleka, hippiczny, automobili etc. 
Program na żądanie pod adresem: Winnica ,  Towarzystwo Rolnicze. 2950 12-2

K ijo w sk a  d r u g a  A rte l G ie łd o w a
Przyjmuje: ładunki, towary, rozmaite 
rzeczy domowe z zupełną gwarancy _ 
za całość, a także opakowanie i rozpako­
wanie w  skład, i w domu, przew. w 
ście i na letniska i przewożenie towa­

rów w Rosyi i zagranicę.
I V  K ap ita ł A r te li 3 8 9 ,0 0 0  rb

Podulskie f-wo Rolnicze
ma do ulokowania ogiery anglo-araby dla  
w łościan gub. podolskiej. Ktoby z pp. e 
mian życzył m ieć takowe proszę się  zg 
szać pod adresem, gub. podolska, poczta ł 
ków, w ieś Szepijówka, Czesław  Gtarża-Ja 
kubo wski. 2099—6—2

N a l e t n i c h  w y n a je m  k s ią ż e k
l i d  IG lI llu M i w 5 językach NA
DOGODNYCH WARUNKACH przy k się­
garni L. IbZIkdWSKIEGO. Kijów, 
Kreszczatlk Nr 29. — =

2147—3 -  1

S Ł Y S Z Ą
Z  chwilą w ynalezienia przyw racających słuch, sztucz- 

aych błon bębenkow ych, ustała  potrzeba posiłkowania
niezgrabnem i i krępujące mi trąbkam i akustyczncmi.
T en zadziw iająco mały aparacik łatw o wchodzi w 

muszlę uszną i jeet całkowicie niewidzialny.
DARMO wyayłana broazura w  zupełności objaśnia 

Wartość tego nic dającego aię niczcm zastąpić wynalazku.
. Nie macic potrzeby wtajemniczania kogokolwiek 

W to , żeście głuai, odrzućcie trąbki akustyczne, a uży­
wajcie sztucznych racyonalnych blon bębenkowych, p rzy  
wracających słuch, a niewidocznych! Nie mają one nic 
wspólnego ze wszystkim i dotychczas znanymi w ynalaz­
kami tego rodzaju i tylko one mogą przyw rócić zdol­
ność ałyazenia. One przyjm ują każdą falą dźwiękową 
i przenoszą je  do tak zw anegodrugiego ucha I oto —

9 y*h^ezaleiBła «d przyczyn, powodujących Waszą głu­
chotę, (wykluczając głuchotę od urodzenia) racyonalne co 
błony bębenkowe przywrócą Wam słuch i będziecie ep 
słyszeli nie gorzej od innych. Wiek nie gra roli.

Racyonalne błony bebenkow e działają  jednako- <g 
wo skutecznie  u dzieci, jak  I u dorosłych. Zupełnie 
nie zaw adzają. Z robione tą nie  z m eta lu . Można 
je nosić dniem  I nocą, nie odcsuw ając ła d n e j przy­
kroić!.

Bez w zględu aa to . azyście ogłuchli wskutek zwy­
rodnienia, lub też uszkodzenia błony bębenkow ej, cho­
roby nszu lub nieszczęśliw ego w ypadku — rCzultat bę­
dzie zawsze pom yślny.

W prow adźcie błony bębenkowa do W aszych nazu, 
a będziecie słyszeli!

Prosim y wszystkich, dotkniętych te rn  flzycznem 
kalectw em  o zw rócenie się do nas z żądan iem  wy­
słan ia  bezp łatnej b rO S Z U ry , dającej szczegółowy opis 
oraz dowody ich cudownego działania.

leżeli chcecie słyszeć, zw róćcie się jeszcze dziś 
i załączcie m arkę siedm iokopieikową na odpowiedź.

Im dłużej będziecie zw lekali, tem dłnżej będziecie 
rłua i, nie odkładajcie więc zam iarów W aszych na dale- 
tą  metę.

Splckzeic odzyskać słuch i piszcie natychm iast.
Adres: Jeneralne Biuro Eksportowe, „ 
MLirazawa, Wierzbowa 8, Passaż 21.

Schronisko S-tej Jadwigi.
Tanie w spólne m ieszkania dla młodych 

kobiet, szukających pracy. W iadomość w 
Biurze Pracy, Mała-Żytomierska 8, lub u 
głównej opiekunki Lucyny Fiepont, Pusz- 
kiriska 6, m. 17. 195—„—8

llcyą Tl 1f  Przechowywanie.
Kantor: Bezakowska Nr 21, tel. 1295. 

Kantor otwarty od g. 9 r. do 5 w.
1991—„—4

Nauheim (Księstwo Hessen Darmstadt)
Willa Wanda. -  Dom Polski.

Otwarty od d. 1-go maja. ty g o d n ie  „rządzone piękne pokoje z balkonami, winda, 
hydrauliczna, blizko łazienek, książki i gazety polskie. Kuchnia polsko-franeuska. Usłu  
ga  polska. Opieka dla pacyentów  zapewniona.

Właścicielka H e le n a  S z c z c p a n o w s k a .

Adres: BAD-NAUHEIM, W IL L A  W AN D A. 1610-115

1,000,000
K w ia to w y ch  f la n s ó w  i dywanowych rosi. Liściaste i p n ą ­
ce się rośl. Heliotropy, Petunje pełne i inne. Jodełk> w  
k o s z a r a c h , róże j rzaczaste w wazonach. Nasiona ogrod. 
kwiat, i trawy. Bukiety i wieńce poleca zakład ogrodniczy 
S te fa n a  L e s is z a ,  M.-Błagowieszcz. Nr 104. Pilia w Swiato-łagowies

szvnie. Bzosa 161 Katalog franco. 2125—15—2

K A L E N D A R Z .

9 (22) Grzegorza B.

Biuro kij. rz.-kat. T o w . dobroczynności, Mała-
Zytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie ud 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy p r z y  kij. rz.-kat. To w . dobroczyn­
ności, Mała-Z>tomierska Nr 8. otwarte codzien­
nie od 10 ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

W ydział „ ln n is k ‘ p rz y  kij. rz.-kat. To w . do­
broczynności, Mału-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska" każuodzien- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharek dla .L e­
tnisk" w czwartki i niedziele od 2-ej do 3-ej.

Biuro Tow. Ctwlatn (Kreszczauk 1 klub 
cOgniwo*), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz nindziel i świąt.

Poi. To w . H lłośników  Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12- i od s—7 wie­
czorek..

Biuro K o .i Koblot-Poluk (LuteraĄska 6 m. 15) 
otwarte ud g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki 
czwartki i piątki.

Biuro Polskiego T o w . Kolonii Lotnfoh (Fundu­
klejowska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od ęod 11-ej do godz. l-ą, i od 
godz. 3-ej do godz. 5-ej, w niedzielę i święta 
od godz. ll-e j do 1-ej.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polokich (M. Wj >-
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwirtki od 12—2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka nlejoka: od 8 do 8.
Blbllotoko U a lw e ro yto o k r od 8 do 3

M owa 
p. Dmowskiego.

Kilkudniowe debaty nad etatem mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych dały 
sposobność naszej reprezentacyi w Pe­
tersburgu do omawiania polityki rzą­
du wobec polaków. Prezesi obu Kół 
polskich zabierali głos. P. Montwiłł 
ograniczył się do wykazania, o ile oDie- 
cane manifestami najwyższymi ulgi 
i prawa nie zostały w kraju „zachod­
nim" w życie wprowadzone. Prezes 
Koła koronnego, p. R. Dmowski, w 
świetnie skonstruowanej, głębszej 
prawdziwie parlamentarnej mowie dał 
plastyczny obraz skutków, do jakich 
doprowadziła — bo doprowadzić musia­
ła— polityka rządu rosyjskiego w Kró 
lestwie Polskiem. Cały kompleks tych 
skutków—to z jednej strony przeciwień­
stwo tego, co osiągnąć powinna pra­
widłowa administracya, a więc rozstrój 
społeczny, zdziczenie obyczajów, obni­
żenie znaczenia i powagi prawa; a dru­
giej—to zupełne fiasko systemu, stoso­
wanego z nieubłaganą konsekwencyą w 
przeciągu lat czterdziestu z górą a ma­
jącego na celu walkę z ideą narodową 
polską i zruszczenie Królestwa.

p. Dmowski stwierdził to, co wszy­
scy trzeźwi i dalej patrzący ludzie od- 
dawna rozumieją, że walka z ideą, 
która tkwi głęboko w sercach narodu, 
to tylko tej idei podsycanie, i wzmoc­
nienie. I oto taka walka doprowadzi­
ła do tego, iż niema obecnie żadnej 
klasy, żadnej sfery w kraju, na której 
rząd mógłby się oprzeć, i niema także 
żadnej grupy społecznej czy partyi po­
litycznej, któraby się wyzbyła polskiej 
narodowej idei. Polska jak była, tak 
pozostała Polską.

Jeśli więc rezultatem rządów w Kró­
lestwie jest niemożność prawidłowego 
rządzenia, jeśli i trwający bez końca 
si,an wojenny nie jest w stanie utrzy­
mać ładu i porządku, jeśli o zruszeze 
nia kraju mowy być nie może, a sa- 
mowiedza narodowa przejęła wielkie 
masy włościaństwa polskiego, na które 
rząd rachował, jako na swych sojusz­
ników — to jakiż może być plan dal­
szej akcyi?

Cóż więcej można jeszcze osiągnąć, 
w tym samym krocząc kierunku? 
Przecież nie może być celem rządu 
wprowadzenie w kraju silniejszej anar­
chii, lub zwiększenie ilości przestępstw. 
W alka ze społeczeństwem polskiem 
powinna chyba grać rolę środka, za 
pomocą którego starano się dojść do 
pewnych celów. Jeśli po tylu latach 
walki cel się nie zbliża, to widocznie 
należy się chwycić innych sposobów, 
a przedewszystkiem zaprzestać bezcelo- 
wej, gdyż bezskutecznej walki.

TTmieć się cofnąć w porę z fałszywej 
drogi, to polityka wcale wytrawna, 
gdyż dowodzi zmysłu oryentacyi i kry­
tyki.

Zasługą p. Dmowskiego by ło, iż wy­
jaśnił sytuacyę nie z punktu widzenia 
polskich krzywd, które innych mało 
wzruszają, ale z punktu widzenia do­
brze zrozumianego interesu Rosyi. 
Obraz, który on przed Dumą roztoczył, 
dawał możność zoryentowania się tym 
politykom rosyjskim, którzy nietylko 
nie przewidują, ale poprostu nie rozu 
mieją tego wszystkiego, co się w Pol 
sce dzieje.

Teraz już mają możność zdania so­
bie sprawy z tego, iż polityka rządu 
wobec polaków doszła do martwego 
punktu, skąd wydobyć ją może tylko 
twórczy plan, nowy kurs, który liczyć 
się musi z historycznemi odrębnościa­
mi naszego narodu.

Bo to jest warunek kardynalny.
Podkreślił go należycie p. Dmowski, 

kiedy w drugiej swej mowie, będącej 
wzorem jęamości i siły, rzucił zdanie, 
iż polacy zawsze będą wrogami Rosyi 
jednolitej, to jest rządzącej wewnątrz 
swego łerytoryum według jednolitego 
rosyjskiego szablonu. To nie jest zda­
nie polityka, ani opinia polskiej repre­
zentacyi parlamentarnej, to wewnętrzny 
głos całego polskiego społeczeństwa, 
które, nawet gdyby chciało — właści­
wości swych tradycyjnych i na histo­
rycznym gruncie wyrosłych odrębności 
wyrzeeby się nie mogło.

To trzeba ro/umieć — przynajmniej 
chcieć rozumieć.

Tej chęci dał dowód hr. Uwarow, 
oświadczając, iż październikowcy goto­
wi są dać polakom to, co sami posia­
dają.

Nie chcemy traktować tej deklara- 
cyi, jako zwrot retoryczny. Może być, 
że stanowi on zapowiedź chęci spojrze­

nia na sprawę jiolską z innego stano­
wiska, niż to czyniono dotychczas, 
chcemy wierzyć, że są ludzie w Rosyi, 
którzy mogą pozbyć się poglądów a la 
Kryżanowskij, które sprawy polskiej 
nie odróżniają od buntu.

Sądzimy, iż leżałoby to w interesie 
Rosyi, gdyby takich ludzi było coraz 
więcej.

Mowa p. Dmowskiego, stawiając ja­
sno i szczerze kwestyę, do zwrotu w 
opinii rosyjskiej przyczynićby się po­
winna.

I na tem polega jej polityczne zna­
czenie. B

T o w a r z y s t w a  s ło w ia ń s k ie
a p o la c y .

W tych dniach w Petersburgu odbyło się 
prywatne zebranie dla omówienia kwestyi, jakie 
stanowisko mają zająć polacy wobec tworzących 
się w Rosyi nowych towarzystw słowiańskich 

Na zebraniu tem obecni byli prawie wszyscy 
polscy członkowie Pady państwa, prezes Koła 
polskiego, p. Roman Dmowski, niektórzy człon­
kowie Koła Litwy i Rusi, z rosyan zaś obecni 
byli członkowie petersburskiej Akademii nauk 
i profesorowie: Karejew, Korsz, Lawrow, Szach- 
matow i kilku innych.

Z kraju madziarów.
Budapeszt, d. 19 maja.

W ruchliwem życiu politycznem Wę­
gier ma znowu nastąpić ciekawa zmia 
na. Dotychczasowa koalicyjna forma 
konsolidacyi żywiołów politycznych wy­
daje się przywódcom węgierskiego na 
rodu niedostateczną wobec walki z an 
typaństwową agitacyą, jaka rozpocznie 
się zaraz po wprowadzeniu powszech 
nego prawa wyborczego. Minister han­
dlu, Franciszek Kossuth, lub prawdo 
podobnie jego doradca, Szerenyi, wpadł 
na myśl stworzenia jednej olbrzymiej 
partyi niepodległości, do jakiej mógłby 
przystąpić każdj doDry węgier, bez ża­
dnych zastrzeżeń. Naturalnie jest to 
rzecz wcale nie łatwa i z pewnością 
wnioskodawcy musieli sobie zaciać spo­
ro trudu, zanim wystąpili przed forum  
z gotowym projektem.

Trudną jest ta  sprawa z dwóch po 
wodów. Nie każdy koszntowiec zgodzi 
się tak otwarcie na przyjęcie niesym­
patycznych dla niego zasad partyi kon­
stytucyjnej (bez czego nie można my­
śleć o fuzyi) i nie każdy ugodowiec 
stanie pod sztandarem, choćby z naz­
wy tylko, niepodległościowym. Dlatego 
też twórcy projektu musieli z góry 
obmyśleć wszystkie środki, potrzebne 
do uspokojenia tych, którzy się waha­
ją. A takich je st sporo. Przedewszyst­
kiem zastrzegli sobie czas do namysłu 
ci koszutowcy, dla jakich główny cel 
ich akcyi politycznej stanowi rozwią­
zanie kwestyi bankowej, stworzenie 
samodzielnego obszaru celnego, prze­
prowadzenie ugody militarnej i zniesienie 
instytucyi delegaoyi.

Na Węgrzech jednak od czasu, gdy 
przywódcy koalicyjni otrzymali godnoś­
ci tajnych radców, a Kossuth oider 
Leopolda, niema nic niemożliwego. 
Madziarzy przy tych przemianach w 
każdym razie nic nie tracą, gdyż kraj 
jest spokojniejszy, a zatem pozostaje 
więcej czasu na pracę realną, a oprócz 
tego — jak stwierdzają z lubością ich 
publicyści — wskutek obecnego kursu 
politycznego, stanowisko Węgier, jako 
składowej części monarchii, ma się z 
każdym dniem stawać silniejsze i wię­
cej decydujące.

Dowodem tego ma być wizyta am­
basadora niemieckiego, akredytowane­
go przy wiedeńskim dworze, p. Tsohir- 
scliky’ego, który od tygodnia bawi 
w Budapeszcie, starając się o nawiązanie 
jaknajlepszych stosunków z tutejszym i 
magnatami i wybitniejszemi osobisto­
ściami z politycznego świata. Tak przy­
najmniej brzmią komunikaty urzędo­
we, jakie nie zapominają przvtem do­
dawać stale, iż jest to wypadek odo­
sobniony, że ambasador obcego mocar­
stwa przebywa tak długo w Peszcie, 
chociaż dwór bawi w Wiedniu. Jedna­
kowoż powód, jaki pana Tschirschky ego 
sprowadził do węgierskiej stoli, jest — 
jak się zdaje—inny.

Ambasadorowi niemieckiemu idzie 
przedewszystkiem o wysondowanie opi­
nii na Węgrzech odnośnie do trójpray- 
mierza, oraz o zapew nienie Rzeszy nie­
mieckiej sympatyi w czasie rozpraw 
delegacyjnych. Grunt miał przygoto 
wany do tej operacyi. Cesarz Wilhelm 
rozdał p jmięazy wybitniejszych ma­
dziarów tyle swoich orderów przy spo­
sobności jubileuszu Franciszka - Józefa, 
iż ostatecznie nie można się dziwić, 
iż znalazł u niejednych serdeczne przy­
jęcie. Wiadomo, iż na całym świecie 
znajdują się ludzie, łakomi na błysz­
czące krzyże i wstążeczki—dlaczegóżby 
niektórzy węgrzy nie mieli odznaczać 
się także podobnerr.i słabostkami? To 
też p. TscłLrschky buja po Budapeszcie 
szczęśliwy i widocznie zadowolony z 
rezultatu swej misyi, chociaż, gdyby 
lepiej znał madziarów, nie cieszyłby 
się tak bardzo. Umieją oni bowiem 
stroić czułe miny wtedy, kiedy im się 
to wydaje potrzebnem, a najczęściej 
wtedy, gdy mają zamiar kogoś podejść 
chytrze, lub ukryć jakiś tajony za­
miar.

Teraz zaś noszą się węgrzy z myślą 
zrobienia porządku z panoszącymi się

w ich kraju wszechniemieckimi związ­
kami, których działalność w okolicach, 
zamieszkałych przez saoów i szwabów, 
zaczyna być wprost niebezpieczną dla 
państwa węgierskiego. Naturalnie re- 
presye, jakie rząd budapeszteński za­
stosuje względem pangermańskiej a- 
gnaoyi, odDiją się niemiłem e^hem w 
Berlinie, ale w tym wypadku najsil­
niejsze wpływy dyplomacyi nie po­
wstrzymają węgrów od załatwienia się 
z prześladującą ich zmorą pangerma- 
nizmu. Na tym punkcie nie znają oni 
ustępstw, a na przedstawienia ze s tro ­
ny niemieckiej, będą mieli gotowe od­
powiedzi, te same, jakiemi posługiwa­
li się prusacy, gdy szło o sprawę pol­
ską.

Wogóle kwestya narodowościowa za­
czyna znowu wchodzić na porządek 
dzienny i parlament będzie musiał za­
jąć się unormowaniem jej w jaknaj- 
krótszym czasie. Domagają się tego 
tak słowacy, rum uni i Serbowie, jak 
również i spora część madziarów, któ­
rzy wzięli się na seryo do zbadania'tej 
piekącej sprawy.

Nie cd rzeczy będzie może przyto­
czyć kilka dat z rozwoju jednej z wę- 
gierkich narodowości, mianowicie ru- 
munow, tembardziej, iż utarło się zda­
nia, że je st to naród najwięcej uciska­
ny na świecie. Podług ostatniego spi­
su żyje na "Węgizech 2,799,479 rumu- 
nów, t. i 14,5 procent całej ludności. 
Pod względem wyznaniowym dzielą 
się na greko-katoiików i prawosła­
wnych. Majątek cerkwi prawosławnej 
wynosi 70 milionów koron. Szkolnic­
two nieszczególne, ale początkowych 
szkół sporo. Mają pięć seminaryów du­
chownych, sześć seminaryów nauczy­
cie lskich, wyzszą szkołę handlową, pięć 
gimnazyów, następnie szkoły przemy­
słowe, tak dla chłopców, jak i dla 
dziewcząt. Dla tych istnieje kilka za­
kładów, z programem, odpowiadają­
cym wykształceniu gimnazyalnemu. 
Skół elementarnych jest 3,000. To 
wszystko w języku rumuńskim. Oprócz 
tego w miejscowościach, zamieszkałych 
przez rumunów, je st mnóstwo szkół 
węgierskich, do których jednak nie 
chcą uczęszczać i tem tylko można so­
bie tlóinaczyć tę okoliczność, iż ze 
wszystkich narodowości na Węgrzech, 
najmniej rumunów zna język madziar 
ski. Specjalną siłę rumunów stanowią 
ich liczno instytucye finansowe, których 
kapitały zakładowe wynoszą 271/2 mi­
liona. Wszystko to dowodzi, że rum u­
ni mają spore pole do rozwijania swe­
go narodowego indywidualizmu i je­
żeli stoją dziś na dość nizkim stopniu 
oświaty, to przedewszystkiem sami są 
sobie winni. Tych parę dat zaprzecza 
również twierdzeniu Bjórnsona, który 
rumunów nazwał paryaBami ludzkości.

Cz.

Proces jSien iewicza 
w Wiedniu.

—fii—
Jroces jedyny w swoim rodzaju. 

Można go uważać, jako ogniwo w łań­
cuchu obecnej polityki uLraińców.

Obmyślił go adwrokat wiedeński 
Wolf Rosenzweig, noszący w Wiedniu 
imię d-ra Waltera Rode, przedstawia­
jąc ukraincom, że dotkną najbardziej 
polaków, pociągając przed kratki są­
dowe najznakomitszego pisarza pol­
skiego, gdzie nadarzy się sposobność 
oskarżycielom obrzucić go insynua- 
cyami i inwektywami.

Tymczasem obliczenia te zawiodły.
Znakomity autor „Krzyżaków", któ­

ry  pierwotnie miał zamiar stanąć oso­
biście przed sądem wiedeńskim, uznał 
po morderstwie hr. Potockiego za rzecz 
nieodpowiednią stykać się osobiście z 
tą sferą, kióra na wieść o morder­
stwie wydała okrzyk „vivat seąuens!" 
a która w zbrodni nikczemnej widzi 
zadośćuczynienie .dum ie narodowej".

Wielka sala sądów przysięgłych w 
trybunale karnym wiedeńskim

Początek rozpraw zapowiedziano na 
g 9 zrana.

Referent trybunału karnego dr. 
Wach, literat, wyznacza z wielką u- 
przejmością miejsca dziennikarzom pol­
skim. Do audytoryum wsuwa się gro­
mada studentów ukraińskich. Jest 
ich przeszło siedemdziesięciu.

Po wpół do dziesiątej wezwano sę­
dziów przysięgłych ao wylosowania 
i ukonstytuowania lawy sędziowskiej. 
Prócz studentów ukraińskich w audy­
toryum mema prawie nikogo. Gdy 
się dowiedziano, że Sienkiewicz nie 
przybędzie na rozprawę, przestano się 
procesem interesować.

O g. trzy kwadranse na dziesiątą o- 
brońcy oskarżonego, d-r W incenty Ra- 
benlechner i prof. d-r Rosenblatt z 
Krakowa, zajmują swe fotele. Nieco 
dalej zasiadają adwokaci oskarżycieli: 
poseł do Rady państwa niefortunny 
mówca z Pragi czeskiej, Okuniewski 
i osławiony d-r Walter Rode, Ukrai­
niec. W  tym  samym czasie zjawiają 
się oskarżyciele z Nazarukiem na cze­
le.

Trybunałowi przewodniczy wicepre­
zes sądu karnego hofrat d-r Feigl

Na samym wstępie prof. Rosenblatt 
oświadcza, że Sienkiewicz je s t chory 
na gardło i przysyła świadectwo le­
karskie prof. d-ra Pieniążka. Ledwo 
skończył swe przemówienie, zerw a/ 
się p. Rode i aroganckim tonem o- 
świadczył, że Sienkiewicz jest zupełnie 
zdrów, a jazdę do Wiednia odradził 
mu obrońca 

Przewodniczący przerwał d-rowi Ro- 
demu i oznajmi! surowo, że nie po-
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zwoli na obrażanie podsądnego. Po 
odczytaniu aktów konsulatu austro- 
węgierskiego w Warszawie trybunał 
uda e >uę na naradę. Wkrótce wraca 
i oznajmia, że postanowił przeprowa­
dzić rozprawę. Odczytano generalia 
podsądnego. Zaprzysiężono ławę przy­
sięgłych. Składają ją  przeważnie mie­
szczanie wiedeńscy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, od­
czytano protokół zeznania, złożonego 
przez Sienkiewicza w sądzie krakow­
skim. Wielki powieści opisarz stw ier­
dził, że odpowiadając Bjómsenowi o- 
parł się na sprawozdaniach gazet pol­
skich. W artykule nazwisk nie wy­
mienił i nie rozumie, dlaczego właśnie 
tych pięciu studentów uznało się za 
obrażonych.

Odczytano artykuły Bjórnsona i Sien- 
kiev icza, potem protokóły lekarza wię­
ziennego i kancelisty we Lwowie, po­
twierdzających, że na niektórych stu ­
dentach strajkujących znać było o- 
słabienie z głodu.

Pan Rode żąda. ażeby stwierdzać 
zapomocą badania świadków, jaki od­
dźwięk znalazły zaburzenia studentów 
na uniwercylecie i strajk  głodowy.

Trybunał odrzuca jego wnioski, od­
rzuca jednakże również wniosek o- 
brońców, by przeczytać list redakcyi 
„Zeit“, zapraszającej Sienkiewicza do 
napisania odpowiedzi na list Bjórn- 
sona.

Przychodzi chwilami do żywej kon- 
trowersyi między adwokatami. Prowo­
katorem jest d-r Rode.

Ostatecznie sformułowano pytania 
pod adresem sędziów przysięgłych: 
czy Sienkiewicz dopuścił się obrazy 
honoru, ewentualnie, czy się dopuścił 
wyszydzenia, a przez to poniżenia o- 
skarżonych w opinii publicznej:

Pierwszy przemawiał d-r Rode. Mo­
wa jego odznaczała się nieznajomością 
przedmiotu i stosunków galicyjskich 
oraz stronnością.

Poseł Okuniewski wystąpił w roli u- 
ciśmonego ukraińca. Płakał i oskar­
żał polaków, robił to jednak bardzo 
zręcznie.

Po przerwie przemawiał prof. d-r 
Rosenblatt. Wyborny prawnik i do­
skonały mówca, za wytworny jednak 
na tę ławę przysięgłych. Nie rozu­
miała go. Potem znowu rzucał o- 
szczerstwa Rode i płakał Okuniew­
ski.

Wreszcie wystąpił z mową oskirży- 
ciel Nazaruk. Twarz inteligentna, 
chytra, przywykła do udawania. Ar­
gumentuje śmielej, niż adwokaci. 0- 
świadcza sędziom wprost, że albo u- 
znaią Sienkiewicza winnym, albo u- 
kraincy urządzą rewolucyę Ta groź­
ba je st obliczoną na zastraszenie spo­
kojnych mieszczuchów. I zastraszyła 
ich.

Drugi obrońca oskarżonego, d-r Win­
centy Rabenlechner nie ma już wdzię­
cznego audytoryum. Ława przysię­
głych nie słucha go pilnie. Groźby 
Nazaruka zahypnetyzowały ją formal­
nie. Każdy z polaków — niestety, 
je st ich niewielu — zdaje sobie za­
wczasu sprawę, że szanse Sienkiewi­
cza stanęły źle. D-r Rabenlechner 
mówi z ogniem, stara się przeciągnąć 
przysięgłych na stronę wielkiego pi­
sarza polskiego, wielbiąc jego talent 
i jego dzieła.

Wysiłek daremny z uwagi, że re- 
sumś rozprawy, wygłoszone przez hof- 
rata Feigla, wypada dla oskarżonego 
fatalnie. Nutą przewodnią owego re- 
sumś były niewypowiedziane, lecz mi­
mo to namacalne słowa: .Musicie
Sienkiewicza skazać, bo nawet się nie 
pokusił o przeprowadzenie dowodu 
prawdy".

Ława przysięgłych usuwa się na na­
radę, Chwile długiego oczekiwania. 
Wreszcie przysięgli wracają. Pierw­
szemu pytaniu zaprzeczyli dziesięcio­
ma głosami, drugie potwierdzili jede­
nastu głosami. Wyrok: 300 koron al­
bo 30 dni aresztu.

W audytoryum było około stu stu­
dentów ukraińskich i wielu posłów te­
goż obozu. Z Koła polskiego nie sta­
wił się nikt i n ikt z młodzieży.

1  p.
We wtorek zmarł w Nałęczowie ś. 

p. Mśeisław Godlewski, b. redaktor 
„Niwy", a następnie .Słowa" warszaw­
skiego.

Ś. p. Mśeisław Godlewski urodził się 
w r. 1846 w Krasnocinie, w ziemi kie­
leckiej. W r. 1863 wstąpił na wydział 
prawny Szkoły Głównej w Warszawie, 
który ukończył w r. 1867. Po złoże­
niu rozprawy „0 przyczynach niepo- 
czytania przestępstwa" uzyskał stopień 
magistra prawa i administraeyi. Na­
stępnie przez czas pewien uczęszczał 
na wykłady uniwersyteckie w Berlinie, 
w Paryżu oraz w Heidelbergu.

Powróciwszy do kraju, ś. p. Mści- 
sław Godlewski wstąpił na aplikacyę 
sądową i mianowany został podsekre­
tarzem izby sądowej warszawskiej, nie­
bawem jednak opuścił służbę sądową, 
powołany w r. 1880 na stanowisko rad­
cy Dyrekcyi Głównej T. K Z., a na­
stępnie Komitetu, które to obowiązki 
pełnił aż do ostatnich czasów.

Na polu piśmienniczem pccząl pra­
cować w r. 1872, powołany na stano­
wisko redaktora „Biblioteki um iejętno­
ści prawnych". Pod jego redakcyą 
dokonano przekładu dzieła Delsola p. 
t. .Zasady kodeksu Napoleona", w r. 
1876-ym ogłoaił na podstawie źródeł 
archiwalnych „Zbiór prac przygoto­
wawczych do ustaw hypotecznych w 
Królestwie Polskiem obowiązujących". 
W tymże czasie Mśeisław Godlewski 
nabył „Niwę*, łącznie z Henrykiem 
Sienkiewiczem i Juljanem Ochorowi- 
czem stanął na cze e jej redakcyi, i 
wraz z tern „Niwa" z dawnego orga­
nu młodej prasy przekształconą zosta 
je  na organ ziemiański, o charakterze 
zachowawczym. W roku 1887-yra o- 
bejmuje ś. p. Godlewski redakcyę

dziennika „Słowo", który przez czas 
dłuższy prowadzi.

Zmarły cieszył się poważaniem w 
szerokich kołach ziemiańskich, jako 
człowiek szczerych przekonań i dobrej 
wiary, pracownik zdolny i sumien­
ny.

W sprawach cukrowniczych.
- ]o [-

I znowu miecz Damoklesa zawisł nad 
gałęzią przemysłu, tak niesłychanie 
ważnego dla kraju naszego.

Kryzys obecny jest już trzecim w 
ciągu ostatnich lat 50-ciu. Pierwszy 
przeżyliśmy w szóstym dziesiątku lat 
ubiegłego stulecia. W roku 1860/1 
funkeyonowało w państwie 427 cukro­
wni, wprawdzie z nader ograniczoną i 
z powodu braku statystyki, dokładnie 
nieznaną produkcyę. W roku zaś 
1865/6 liczono już tylko 251 cukrowni.

Następne przesilenie miało miejsce 
w 1886/7 r. i było wynikiem znacznej 
nadprodukcyi. Wtedy jednak wierzo­
no jeszcze w solidarność wytwórców i 
otworzono w r. 1887 instytucyę ra tun ­
kową, t. zw. i osławiony w swoim cza­
sie „syndykat cukrowniczy".

Pamiętamy niemal wszyscy burzę, 
wywołaną wówczas w prasie i podnie­
sione zarzuty przeciw producentom, 
niemal kryminalnej natury.

A jednak przekonany jestem, że gdy­
by zrzeszenie się to istniało w tej, lub 
nieco udoskonalonej formie i dotąd, 
nie bylibyśmy świadkami obecnego 
kryzysu.

Widocznie jednak nie dorośliśmy je­
szcze do zbiorowej samopomocy, Insty- 
tucya ta, wskutek zatargów w łonie 
samych producentów', musiała upaść. 
Zanadto przyzwyczailiśmy się, aby nas 
wodzono na pasku. Musiały więc ująć 
od r. 1896 tę sprawę w swe wszechwła­
dne ręce sfery decydujące.

I cóż? Doczekaliśmy się po 12-stu 
latach skutków zaiste nieoczekiwanych 
i grożących zagładą połowie istnieją­
cych przedsiębiorstw.

G zy wygra na tern „odpadnięciu zgni­
łych przedsiębiorstw" (wyrażenie w 
prasie ros. dziś utarte) kraj, ludność 
miejscowa, konsumenci nakoniec,—po­
zwalam sobie powątpiewać. Zmonopo­
lizowanie w nielicznych rękach tak ko­
rzystnej dla kraju produkcyi może być 
pożądane tylko dla zainteresowanych; 
w każdym razie nie dla ogółu.

Dziś sprawa ta stworzyła całą nie­
mal literaturę; posypały się artykuły 
mniej lub więcej udatne, zaczęły wy­
chodzić oddzielne broszury, szpalty wie­
lu gazet rosyjskich zapełnione są ko- 
respondeneyami w tej sprawie. Nic 
dziwnego, sprawa to paląca. Obwinia­
ją więc: rząd, banki, rafinerów i sa­
mych producentów mączki cukrowej. 
Jakkolwiek jestem zdania, że najwię­
cej zawinili ci ostatni, nie przeczę, że 
obecna regulacya rządowa jest prze 
starzałą i wymaga reformy.

W projekty żadne wdawać się na 
tem miejscu nie mam zamiaru; stw ier­
dzam tylko fakt istniejący.

Zaznaczam jednak, ze jeśli raz sfery 
miarodajne zdecydowały się przystąpić 
do konwencji brukselskiej, to powinny 
pójść konsekwentnie za przykładem 
innych państw i dążyć do stopniowego 
obniżenia akcyzy. Wszak od r. 1901 
cyfra konsumcyi cukru na głowę lud­
ności w Rosyi prawie się nie zwię­
kszyła. Chociaż winien temu ogólny 
nizki stan ekonomiczny, nie ulega je­
dnak wątpliwości, że i zbyt wysoka 
cena cukru gra tu niepoślednią rolę. 
Przekonaiiy więc jestem, że wskazane 
fiskalne ustępstwo znalazłoby kompensa­
tę we wzroście spożycia.

Wspomniałem wyżej, że ża głównych 
winowajców obecnego przesilenia uwa­
żam samych cukrowników. Winie- 
nem się z tego wytłómaczyć, zastrze­
gając jednakże, że stosuję ten zarzut 
do ogółu, nie mając na myśli żadnego 
z pojedyńczych przedsiębiorstw. Wszak 
wszyscy widzą i uznają, że główną 
przyczyną złego jest nadprodukcja. 
Czyż ktn na sery o stara się o usunię­
cie tego zła? Bynajmniej: wszyscy o- 
glądają się jedni na drugich.

A tymczasem, ta wieczna gonitwa 
za pozyskiwaniem nowych plantacyi, 
to obsiewanie burakami pól, wcale się 
do tego nienadających, ta konkuren- 
cya w podwyższaniu cen na ten pro­
dukt surowy do granic niemożliwych,— 
czy ma to jakąkolwiek racyę bytu?

I w jakim celu to się wszystko dzieje?
Czy poto, aby wyprodukowawszy uad- 

minr w ilości niemożliwej, wywieźć go 
zagranicę ze stratą, I u d  zamieniwszy 
na cukier wolny sprzedać na weksle 
wątpliwej wartości?

Przyznaję, że kalkulacyi tej pojąć nie 
jestem  w stanie.

Spójrzmy teraz na odwrotną stronę 
medalu. Czy podwoiwszy lub potroiw­
szy produkcyę, zastanowiliśmy się nad 
tem, że takie zwiększenie wymaga ró­
wnież powiększenia środków obroto­
wych? Liczyliśmy na kredyt w ban­
kach i póki ten kredyt nył tani i do­
stępny, jakoś to się z biedą kalkulo­
wało. Obecnie jednak, przy podroże­
niu i niemal zamknięciu kredytu, krach 
stał się nieuniknionym.

Jakież środki zaradcze stosuje się 
zwykle na razie? Ogranicza się wy­
datki, czy rzeczywiście nieprodukcyjne? 
Nie, przedew szystkiem redukąje się 
ilość ofieyalistów, obcina im wynagro­
dzenie i t. p.

Czy takie oszczędności wpłyną doda­
tnio na stan przemysłu, czy sytuacyę 
uratują,—pozwalam sobie wątpić i u- 
ważam, że nie tędy droga, szanowni 
panowie!

Tadeusz Osiński.

O ś w ia d c z e n ie
J .  E. k s ię d z a  b is k u p a .

Dowiadujemy się — pisze do cKuryera Lit.* 
ks. biskup Ropp—że po dyeeezyi wileńskiej kur- 
sąją listy, niby moje. z dobrze podrobionem 
pismem, mające stanowczo na celu wywołanie 
niezgody i nieufności. Czuję się z tego powodu

w obowiązku oświadczyć, że ja pocztą do dye 
cezyi wileńskiej żadnych listów do księży, albo 
świeckich nie wysyłałem i nie wysyłam, że za 
tem każdy list'] taki jest zwykłym falsyfikatem.

Edw ard bp.
Bobra w Kurlandyi, 

d. 30 kwietnia 1908 r.

Mewa posła Montwiłla.
(Wygłoszona na posiedzeniu wieczornem 

Dumy dnia 29 kwietnia).
Panowie, pizy dyskusyi zamierzenia 

budżetowego ministerstw a spraw we­
wnętrznych nie mogę nie zwrócić uwa­
gi na położenie wprost nie do zniesie­
nia, w którem znajduje się kraj półno­
cno-zachodni. Gdybyście się zapytali
0 stan rzeczy, panujący u nas, powie­
działbym wam, ze u nas prawie nie 
są stosowane i nie działają prawa, wy­
dane dla państwa. Zastępują ich miej­
sce przeważnie prawa wyjątkowe, w 
najwyższym stopniu krępujące ludność 
miejscową. Nie będę wam opowiadał 
dziejów tych ustawodawstw, nie będę 
ich wyliczał, lecz powiem tylko, że 
np. w gub. kowieńskiej przy ludności 
półioramilionowej znaj 'ziecie zaledwie 
5% ludności, korzystającej z pełni 
praw cywilnych i z praw politycznych. 
Skąd pochodzi taki stan rzeczy/ Ja ­
ki cel zamierzał rząd osiągnąć tą 
drogą?

Zazwyczaj, jak  to czynił poseł Zamy- 
słowskij, wskazują na to, że w kraju 
tym  mieszkają różne narodowości, ż 
są one podobno we wrogich nawzajem 
stosunkach, że należy bronić jeanych 
od drugich, że należy starać się bliżej 
związać kresy z centrum. I oto wyda­
wany je st cały szereg praw, ogranicza­
ne są prawa żydów na to, aby bronić 
praw chrześcijan, ograniczane są pra­
wa osób pochodzenia polskiego, dlate­
go, ze osoby te jakoby uciskają litwi- 
nów i białorusinów, ograniczane są 
prawa katolików, aby bronić prawo 
sławnych, ograniczane są prawa szla­
chty, ograniczane są nawet samorządy 
włościan, w rezultacie z ^ełni praw 
korzystają tylko panowie urzędnicy.

Muszę przedewszystkiem oznajmić, 
panowie, że wszystkie opowiadania o 
stosunkach wrogich ludności pomiędzy 
sobą są zupełnie nieprawdziwe. Dłu­
goletnie współżycie, łączność wielu in­
teresów ekonomicznych, zależność do­
brobytu jedrej ludności od doLrobytu 
drugiej, wreszcie, wspólność tych ogra­
niczeń, które wszyscy ponosimy z po­
wodu praw wyjątkowych — wszystko 
to dawno wytworzyło wzajemną zgodę 
ludności i u nas zgoła niemń tej dzi­
kiej nienawiści jednej ludności do dru­
giej, jak to widzimy w niektórych in­
nych stronach państwa. Dowodem te­
go służyć może ten fakt, że tak zwa­
ny... (tu słowo w stenogramie rdeczy. 
telne), w ly05 roku vs łaściciele ziemscy 
rosyanie i polacy przetrwali najzupeł­
niej spokojnie śród ludności litewskiej
1 białoruskiej. Nie mieliśmy ruchów 
agrarnych, a jeżeli gdzie były zjawiska 
niechęci ludu, to znajdowały ore wy­
raz w niszczeniu sklepów monopolo­
wych, jakoteż w niszczeniu szkół lu 
dowych, które, niestety, nie cieszą się 
miłością ludu, powiem więcej nawet: 
te prawa ograniczające, które wydawa­
ne są dla obrony ludności rosyjskiej 
lub innej, częstokroć potępiane są wła­
śnie przez tę ludność, dla obrony któ­
rej Dyły wydane.

Jest to ziesztą naturalne, panowie: 
wszakże w każdym żywym organiźmie 
cierpienie jednego organu zawsze od­
działywa rozstrajająco na cały orga 
nizm, tak np. można lubić lub nie lu 
bić żyda, lecz nikt me będzie przeczył, 
że prawa ograniczające żydów jedna 
kowoż zahamowały wzrost miast i mia' 
sta nasze, zamiast być ośrodkami kul­
tury, są jakimiś przytułkami, zalu­
dnionymi nędzarzami, co, rzecz prosta, 
szkodliwem jest dla kraju całego. Rów 
nież, ograniczające prawa, wydawane 
przeciwko osobom pochodzenia polskie 
go, brak samorządu — wszystko to, 
stworzyło takie w kraju warunki eko­
nomiczne, które są uciążliwe również 
i dla rosyjskich posiadaczy ziemskich. 
A że tak jest, dowodem służyć może 
to, że, jak w r. 1905, tak i w roku 
1906 na zjeździć właścicieli ziemskich, 
na którym obecni byli prawie wyłą­
cznie rosyanń, zostało uznanem, że 
dla rozwoju kraju komecznem jest za­
prowadzenie samorządu i skasowanie 
wszystkich tyeb ograniczających i wy­
jątkowych praw, które prowadzą wy 
łącznie tylko do rozrostu biurokracyi

Nie będę wskazywał wam, panowie, 
wad ustroju biurokratycznego, są one 
wam znane. Zdaje się nigdzie nie cie 
szy się on dużą popularnością, ale po 
wiem, że ustrój biurokratyczny u nas 
daleko silniejszy i daleko jest gorszy, 
niż gdziekolwiek indziej w państwie. 
Pochodzi to stąd, że wówczas, gdy 
wszystkie organy biurokracyi wszędzie 
składają się z ludności miejscowej, t. j. 
z tych. którzy przy wprowadzeniu sa 
morządu i przy zasadzie wyborów by­
liby tak przygotowani do pracy społe­
cznej, u nas 75%, a w niektórych dzia­
łach całe 100% składa się ż ludzi cza­
sowo tylko przebywających w kraju.

Każdy, myślę, panowie, zgodzi się, 
że przy takich warunkach, poziom e- 
tyczny i umysłowy organów admini­
stracyjnych je st daleko niższy. Każdy 
człowiek woli służyć na miejscu i jeśli 
porzuca swój kraj rodzinny, jeśli jedzie 
daleko, to tylko dlatego, że obawia się, 
iż na miejscu ludzie zdolniejsi wyprze­
dzą go i że dlatego korzystniej dlań 
jest pełnić służbę gdzieindziej. Nie 
mówię już nawet, że ci panowie nie 
znają zupełnie warunków ekonomi 
cznych i innych krajów, lecz powiem, 
że nie ulega wątpliwości fakt ich niż­
szego poziomu etycznego i umysłowe­
go. Nie przeczę, iż między nimi znaj­
dują s;ę ludzie zdolni i pracowici, 
lecz są to tylko wyjątki. Przy braku 
ziemstw, przy braku wyborów stano­
wych i meufności władzy do miejsco­
wych instytucyi społecznych, admini-

stracya rozwinęła się u nas do tego 
stopnia, stworzyła taką siłę, zaharapo- 
wała wszystkie objawy życia, że nie 
tylko przygniotła wypowiadanie się 
opinii publicznej, lecz nawet nieraz 
przeciwdziała prawom i. nie spełnia 
Najwyższej woli. Tak, panowie, dnia 1 
maja 1905 r. ogłoszoną została wola 
Najwyższa o wprowadzeniu natychmia- 
stowem wyborów szlacheckich. Prawo 
to do dnia dzisiejszego nie zostało 
wprowadzone w .wykonanie, Dnia 4 
lutego 1905 r. ogłoszony został rozkaz 
Najwyższy o wprowadzeniu instytucyi 
ziemskich. 0  fle wiem, zwołaną zosta­
ła komisya, lecz nic nie wiemy o jej 
pracach. Najwyższa łaska, dotycząca 
dopuszczenia Katolików uo 5-ej klasy 
służby państwowej, absolutnie nigdzie 
wykonaną nie została: ilość osób przy­
jętych wynosi nie więcej jak  1—2%.

Nie mogę jeszcze nie wskazać na 
niewykonanie Najwyższej łaski, nada­
nej ludności miejscowej, dotyczącej 
nauki języka rodzimego. Ta wola Naj­
wyższa, wyrażona w ukazie d. 1 maja 
1905 r., w którym w nadzwyczaj ener­
gicznych wyrazach powiedzianem było, 
że potępione są istniejące porządki 
szkół ludowych. Powiedziano tam, że 
szkoła, która nie daje dzieciom możno­
ści uczenia się swego języka na równi 
z językiem państwowym, nie pełni 
swej roli edukacyjnej. Cóż widzimy 
w rzeczywistości? W niektórych śre­
dnich szkołach istotnie wprowadzony 
został wykład języków miejscowych 
o charakterze wykładu nieobowiązują 
cego, ale bezwzględnie w żadnej szko­
le niższej, ani w miejskiej, ani w wiej­
skiej, nie został dozwolony wykład ję­
zyka polskiego, a wszystkie starania 
osób postronnych napotykają stałą 
odmowę. Zapytuję, panowie, czy kto 
może z ręką na sercu powiedzieć, że 
te fakty są wykonywaniem z dobrą 
wiarą woli Najwyższej, tak uroczyście 
ogłoszonej i tak radośnie witanej przez 
wszystkie warstwy ludności.

Chcę jeszcze kilka słów odpowie­
dzieć posłowi Zamysłowskiemu. Nie 
będę się pytał, skąd dostał obrazki, 
które tu pokazywał, mógłbym jeszcze 
wspomnieć o interpelacji, która wkrót­
ce omawianą będzie w Dumie w spra­
wie działań ochrany wileńskiej, która 
za pomocą kontrabandy dostarczała z 
zagranicy różne książki i obrazy i roz­
powszechniała je pomiędzy ludnością. 
Zapytuję, c*y można takie obrazki 
uważać za dostateczną podstawę, aby 
nie wykonywać Najwyższych rozkazów, 
jak to tu starał się dowieść poseł Za- 
mystowskij. Czy można też na pod­
stawie tego faktu mówić o istnieniu 
w kraju ruchu rewolucyjnego? Nie 
będę długo sprzeczał się z posłem Za- 
mysłowskim. Naturalnie, stoimy tu 
na dwóch sprzecznych punktach wi­
dzenia i nigdy się nie zgodzimy. Dla 
mnie je st niezrozumiałem, żeby poseł, 
wybrany przez jakąkolwiek ludność, 
zamiast żeby starać się o rozszerzenie 
na dany kraj tych praw, z których ko­
rzysta całe państwo, starał się, aby 
właśnie utrzym ane zostały wszystkie 
te ograniczenia, które pożyteczne są 
chyba tylko dla urzędników.

Jestem tu, panowie, przedstawicielem 
tylko ludności polskiej kraju Północno- 
Zachodniego, lecz wcale nie bronię też 
tylko interesów prywatnych partyjnych, 
wskazałem już to położenie nie do 
zniesienia, ten ucisk biurokratyczny, 
który odczuwają w równej mierze i 
polacy, i litwini, i bia^orusini, i nawet 
rosyanie. Mówię, naturalnie, o tych 
rosyanach miejscowych, o tym żywio­
le pracującym, z którym mieszkamy 
razem, z którym nie jesteśmy w nie- 
przyjaźni, z którym częstokroć pracu­
jemy razem. Przekonany jestem , że i 
oni cierpią również z braku samorzą­
du ziemskiego, z powodu działania 
praw wyjątkowych. Głęboko przeko­
nany jestem, że odrodzenie kraju mo- 
żliwem jest tylko pod warunkiem  sto­
sowania zasad prawdy, prawa, zasad 
zupełnego obywatelskiego równoupra 
wnienia, zaprowadzenia w kraju samo 
rządu ziemskiego bez wszelkich ogra­
niczeń, pod warunkiem skasowania 
wszystkich praw wyjątkowych — sło 
wem, pod warunkiem uznania wspól­
nej pracy zgodnej wszystkich mie­
szkańców kraju. (Oklaski na lewicy).

P r o t e s t y  a n t y p r u s k i e
w  A m e r y c e  P ó łn o c n e j .

W Chicago odbył się w ieki wiec polski, pro­
testujący przeciwko wywłaszczeniu i wzywający 
kongres Stanów Zjednoczonych do uchwalenia 
rezolucyi, wyrażąjącej sympatye polakom. Je 
szcze wspanialej wypadł wiec w Detroit w naj­
większej sali miasta, przy udziale 5,000 osób, 
w którym wzięło udział wielu poważnych ame­
rykanów. Głównym mówcą był prezydent mia­
sta imayor) Detroit, William Tompson, który, 
jak pisze „K81n. Volksztg.“, krytykował system 
pruskiej polityki w ten sposób, że w Prusach 
groziłaby mu kara więzienia. Później przema 
wiał biskup Detroit, msgr. Foley, sędzia hrab­
stwa Alfr. Mourphy i adwokat James H. Pound, 
W końcu dopiero przemawiało kilku polaków 
Wiec był protestem całej ludności miasta prze­
ciwko polityce pruskiej.

I
Ił

Cypryan Norwid—poeta, dramaturg, 
malarz, rzeźbiarz,—postać renesansowa 
w polskiej romantyce, otrzymuje miej­
sce na Parnasie, aby dopełnić prawd, 
„samodzielnymi bojami" wywalczo­
nych.

Powraca nam genialny samotnik, 
który miał odwagę życie całe poświę­
cić pracy nad tem, aby „uniepotrze- 
bniać męczeństwo na ziemi". Z obo­
jętnego ogółu przeszłości, umiejącego 
„bezcześcić, albo adorować", powraca 
do nas ten wielki budowniczy świąty­
ni sztuki polskiej, gdzie „ma się sumie­
nie narodu kształtem wymarmurzyć". 
Powraca nam pierwszy prawdziwy or­
ganizator czynu społecznego—ten, któ­
ry wołał, „że od zwożącego mierzw

parobka, do pracy człowieka uczonego, 
powinien być cały łańcuch prac coraz 
to idealnięjszych zachowany".

I oto z mroku niebywałego w dzie­
jach zapomnienia, dźwigamy ten na­
czelny typ kultury polskiej — ku słoń­
cu... ku wyżynom; nie chodzi jednak 
o moment adoracji, lecz o sprawiedli­
we zaakceptowanie nowych, a tak 
rdzennie ojczystych wartości kultural­
nych, zdobytych apostolskiem posłan­
nictwem Cypryana Norwida.

Jeśli prawdziwie kochamy sztukę— 
ale tę czystą, nieskalaną, heroicz ą, 
wieńczącą wieżyce prac i wysiłków 
narodowych—to pokłon i cześć winni­
śmy przedewszystkiem oddać wieszczo­
wi „Promethidiona", autorowi trak ta­
tu „0 sztuce"—pierwszemu, rzeczywi­
stemu teoretykowi estetyki polskiej.

Minął okres niepamięci „bezczeszcze­
nia"—„Drzyszłość, korektorka wieczna" 
swoich praw zaczyna dochodzić. Z ka­
żdym niemal dniem liczba wielbicieli 
poety wzrasta. Rehabilitacya, zaini- 
cyowana przez Miriama. jak  w pierw­
szych latach zwolna postępowała, tak 
dziś przybiera coraz realniejsze kształ­
ty. Najlepszym tego dowodem—to i- 
nieyatywa uczczenia 25-lstniej rocznicy 
śmierci C. Norwida, przypadającej na 
miesiąc bieżący—rzucona przez niżej 
podpisany komitet, zorganizowany w 
łonie Towarzystwa wzaj. pomocy lite­
ratów i artystów polskich.

Oby tę myśl z entuzyazmem całe 
społeczeństwo przyjęło. Niech prasa 
polska, krzewi ją  jak  naius lniei, bądź 
to wzmiankami literackienii, bądź też 
obszerniejszemi pracami, jakich kryty­
cy nie omieszKają dostarczyć. Niechaj 
wszystkie dyrekeye teatrów polskich 
na oścież otworzą podwoje scen utwo­
rom dramatycznym C. Norwida, aby­
śmy i w żywej postaci słowo Norwi- 
dowe oglądać mogli. Niechaj szczęśli­
wi posiadacze bogatej a tak obfitej 
spuścizny duchowej genialnego poety— 
nie kryją swych skarbów zazdrośnie, 
aby i ogół zobaczył one bezcenne klej­
noty, należące do „wspólnego posagu 
narodowego".

Niżej podpisany kom itet wytęży 
wszystkie siły, by obchód Norwido­
wski wyznaczony na połowę czerwca, 
wypadł jak  najbardziej imponująco. 
Staramy się pozyskać p. Zenona Prze­
smyckiego (Miriama), który pierwszy 
Norwida Polsce objaśnił, i cały szereg 
najwybitniejszych sił artystycznych.

Niżej podpisany komitet żywi nie- 
płonną nadzieję, że odezwa niniejsza 
zostanie przez ogół przyjęta z zapałem, 
że na obchodzie Norwidowskim zjawi 
się każdy, komu drogą poezya nasza, 
dla kogo pielęgnowanie najszczytniej­
szych ideałów jest konieczną potrzebą 
duchową.

Oby proroctwo poety: „Syn minie
pismo, lecz ty spomnisz wnuku" — zi­
ściło się jak najzupełniej.

Przewodniczący: prof. d-r Wilhelm 
Bruchnalski.

Zastępcy przewodniczącego: prof. d-i 
Jan Bołoz-Antoniewicz, prof. d-r Józef 
Kallenbach, Wanda Siemaszkowa.

(Dalej podpisy członków komitetu).

Z prasy rosyjskiej.
„Riecz" pisze z powodu mów posła 

Dmowski egi.-
„Dwie mowy posła Dmowskiego podczas roz­

praw nad bndżetem ministerstwa spraw wewn. 
są bardzo ciekawe, zarówDO ze względu na treść 
swą, jak też dlatego, że są pierwszą i całkowitą 
deklaracya w sprawie politycznego stanowiska 
Koła polskiego w trzeciej Dumie państwowej. 
Co się tyczy istotnej treści, pos. Dmowski dał 
barwny obraz warunków, w jakieb utworzył się 
pbecny stan rzeczy w Królestwie Polskiem: 
i warunki te, trzeba przyznać, bardzo przypomi­
nają to, co widzimy i w granicach Cesarstwa. 
Mówca rozmyślnie mówił nie ze specyalnie pol­
skiego punktn widzenia, a wycbodził „z założeń 
właściwych każdej zdrowej polityce państwowej, 
obowiązujących na całym obszarze świata cywi­
lizowanego". I to uezyniłu jegu spostrzeżenia 
i arjumenty nader interesującymi i cennymi, na­
dając im, można przyznać, znaczenie zupełnie 
objektywne".

„Sowrem. Słowo":
„Rozpoczęło się nieporządne cofanie się opo­

zycyjnej armii październikowców. Polityczni 
mieszczanie czuli się obywatelami tylko przez 
pół godziny. A po upływie jej powrócili do pier­
wotnego stanu. t. j. na łono władzy. I nie za­
chowano przytem nawet godności zewnętrznej. 
Nie było nawet zewnętrznego dobrego wychowa­
nia. Postąpili wprost po chamsku.

Październikowcy zlękli się swego męstwa 
i temu przestrachowi podporządkowali wszystkie 
swe dalsze czynności. A strach — zły doradca. 
I oto ujrzeliśmy obraz bardzo niepiękny—polity­
czne cofanie odbywało się przy zupełnym braku 
najprostszej poprawności.

Gdy przedi tawiciel rządu, „łając" opozycyę, 
„złąjał" i październikowców, atmosfera w Dumie 
(w dn. 1 maja) odrazu uległa zmianie. Gniew 
władzy jest dla październikowców najstraszniejszą 
karą i nie znoszą go. Natychmiast pokornie 
chylą swe głowy".

„Słowo":
„Czemże więc jest związek 17 października? 

Czy to taktyka zaleca, aby jedni członkowie zra- 
na zatwierdzali to, co drudzy będą wieczorem 
odrzucać? Czy to związek umiarkowanych kon­
stytucjonalistów, czy też związek wystraszonych 
obywateli? Pytania te są nader ciekawo, po­
nieważ od rozstrzygnięcia ich w jednym, czy też 
w innych kierunkach zależy w znacznej mierze 
i los Dumy państwowej. I naszem zdaniem, po­
ważnym błędem jest =ądzió, że podobne demon­
strowanie wewnętrznej słabości, nieumiejętności 
bronienia swych zasad programowych, może choć 
cokolwiek odpowiadać hodaj czysto partyjnym 
interesom związku, nie mówiąc już o ogólnych 
interesach naszego rozwoju politycznego".

Wiadomości zagraniczne.
Telegraf nas powia- 

Książę Monaco tiamia, że książę Mona-
i Papież. co wskutek choroby nie 

pojedzie do Rzymu, jak  
poprzednio miał zamiar, aby tam mieć 
odczyt o swoich poszukiwaniach mor­
skich i oceanografii.

Ta krótka nowina, na pozór nic nie- 
znacząca, posiada jednakże doniosłe zna­
czenie. Być może, nie każdy wie, że 
księstwo Monaco, pomimo swych nie­
wielkich wymiarów, ni mniej, ni wię­
cej tak jak  inne wielkie państwa kato­
lickie, utrzym uje w Rzymie dwa po­
selstwa, z których jedno jest akredy­

towane przy królu, a drugie zaś przy 
Stolicy papieskiej.

Książę Monaco jest w swoim rodzaju 
monarchą katolickim i jako taki ró­
wnież jest reprezentowany przy Stolicy 
św., i politycznie i dyplomatycznie na- 
równi stoi z cesarzem austryackim, 
królem hiszpańskim albo królem por­
tugalskim. Znany je s t wszystkim spo­
sób postępowania Stolicy św., dotyczą­
cy władców katolickich, przybywa­
jących do Rzymu w celu złożenia wi­
zyty królowi włoskiemu. Papież wzbra­
nia się ich przyjąć, a jeżeli na prze­
kór chcą działać, W atykan protestuje 
uroczyście przeciwko tejże wizycie.

Natychmiast, gdy wiadomem zostało, 
że książę Albert Monaco ma przybyć 
do Rzymu, dyplom acja papieska przed­
sięwzięła swe kroki i ujawniła swe za­
miary. Kardynał Merry del Mai, za po­
średnictwem posła księstwa Monaco 
przy Stolicy św. wręczył księciu Alber­
towi notę dyplomatyczną, którą go po­
wiadamia, że jeżeli urzeczywistni swój 
zamiar przybycia do Rzymu, to Stolica 
św. zmuszona będzie wystosować pu­
bliczne protestacye.

W odpowiedzi na to książę Monaco 
nakazał opublikować oświadczenie swe 
w dzienniku Petit Monćgf\sqae“, je ­
dynym jaki wychodzi w jego księstwie, 
że, jeżeli przyjedzie do Rzymu, to nie 
jako władca, a tylko jako „oceano­
graf": że wizyta jego, spowodowana 
przez zaproszenia tamtejszego towarzy­
stwa geograficznego, ma jedynie cel 
naukowy, że, rozumie się, nie ma za­
miaru udać się do Watykanu, ale przy­
jazdu jego do wiecznego miasta nie 
można poczytywać jakw zniewagę dla 
Stolicy św.

Lecz to urzędowe objaśnienie nie 
wywarło najmniejszego skutku w Wa­
tykanie.

Miały miejsce w tym względzie już 
liczne precedensy. Gdy w r. 1881 król 
Humbert złożył wizytę w W iedniu ce­
sarzowi Franciszkowi Józefowi, nie re­
wizytował Franciszek Józef królestwa 
włoskiego, ponieważ przybywając do 
Rzymu, tem samem otwarcieby zerwał z 
Papieżem. W r. 1894 zm arły król portu­
galski, Don Carlos, zawiadomił o swym 
zamiarze złożenia w izjty  sirjjow i swe­
mu Humbertowi, bez poprzedniego znie­
sienia się ze Stolicą św. Don Carlos 
zrzekł się jednak zamiaru, co spowo­
dowało zerwanie stosunków dyplomaty­
cznych pomiędzy Włochami i Portugalią, 
które trwało w ciągu wielu lat.

Loubet, bę iąc zwierzchnikiem, pań­
stwa, które było zawsze jedną z pierw­
szych nacyi katolickich, nie miał naj­
mniejszego skrupułu w tym względzie 
i w sierpniu 1904 roku składa ostenta­
cyjnie wizytę królowi włoskiemu. Wia­
domo, jakie były skutki tejże wizyty. 
Pius X  protestuje przeciwko przybyciu 
prezydenta rzeczypospolitej francuskiej. 
Protest ten, rząd republikański, nie 
chcąc pogorszyć swych stosunków z 
W atykanem, ukrywał w sekrecie. Pan 
Jaures opublikował go, a jeden egzem­
plarz publikacji książę Monaco osobi­
ście wręczył * dyrektorowi dziennika 
,,1’Humanitó" — okoliczność, która ma 
dzisiaj doniosłe znaczenie.

—:«z>:—
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Ogromne zaintereso- 
Odczyt baro- wanie wzbudził w Wie- 
new ny Giip- dniu odczyt baronó- 

penberg. wny Aleksandry Grip- 
penberżanki, która by­

ła posłem do sejmu finlandzkiego i 
obecnie znowu na posła kandyduje. 
Odczyt odbył się w sali Towarzystwa 
przemysłowego, którą wypełniły po 
brzegi przeważnie damy. Prelegentka 
mówiła na temat „Ruch kobiecy i p ra­
wo wyborcze ko iet w Finlandyi". 
Przedstawiła w krótkich zarysach roz­
wój konstytucji finlandzkiej i rezultat 
eksperymentu z prawem wyborczem 
kobiet, zaznaczając, że w ostatnim sej­
mie finlandzkim, w którym było 19 
posłów kobiecych, praca parlam entar­
na odbywała się normalnie i korzy­
stnie dla dobra kraju. Jako główny re­
zultat udziału kobiet w życiu parla- 
mentarnem podniosła prelegentka usta­
wę antyalkoholową. Odczyt jej uw ień­
czono hucznymi oklaskami, a na cześć 
prelegentki urządził Związek kobiet u- 
roczysty wieczorek.

Idea stworzenia związku współdziel- 
czego wydziałów handlowych towa­
rzystw i syndykatów rolniczych znala­
zła gorliwe poparcie wśród ziemian 
kraju Południowo-Zachodniego i pra­
wdopodobnie zostanie wprowadzona w 
życie, jako legalizowana prawnie in- 
stytucya. Organizatorowie związku ze­
brali się dnia 30 kwietnia w Kamień­
cu dla rozpatrzenia projektów ścisłej 
organizacyi przyszłego stowarzyszenia 
współdzielczego. Na zebraniu tem, dru- 
giern z rzędu (pierwsze odbyło się w 
Płoskirowie d. 30 marca r. b.), uchwa­
lono opracować projekt statutu „Zwią­
zku syndykatów i działów handlowych 
towarzystw rolniczych", stosując się I 
do normalnego statu tu  i statutów ana­
logicznych organizacyi. Po opracowa 
niu statutu, ucnwalono zebrać się d. 8 
czerwca r. b. w Winnicy dla rozpatrzenia 
go, poczem wykończony sta tu t zostanie 
rozesłany do wszystkich stowarzyszeń, 
zamierzających zrzeszyć się we wspól­
nej organizacyi. Wszelkie zmiany, pro­
ponowane przez poszczególne stowarzy­
szenia zostaną uwzględnione tylko w 
takim razie, jeśli większość związko­
wych wyrazi życzenie, aby ten lub in­
ny punkt statutu został zmodyfiko­
wany.

Następnie zebrani omawiali kwestyę 
stosunku związku do innych organiza­
c ji współdzielczych. Pod tym  wzglę­
dem wszyscy wypowiedzieli się za tem, 
aby wejść w najściślejsze porozumie­
nie ze wszystkiemi kooperatywami rol- 
nemi większemi, jak  też i najdrobniej- 
szemi. W dyskusyi nad tą kwestyą 1 
zwrócono uwagę na analogiczny zwią­
zek warszawski, jako na najlepiej zor- 1 
ganizowany i dający świetne rezultaty. 
Ponieważ zebrani uznali, że najściślej­
sze stosunki ze związkiem warszaw.
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skim mogą przynieść wiele korzyści 
przyszłej organizacyi, uchwalono wy­
słać na posiedzenia zarządu związku 
warszawskiego jednego z zebranych 
jako delegata. Niemniej zażyłe sto­
sunki uchwalono zawiązać z towarzy­
stwem, założonem w Petersburgu, prze­
prowadzającem obecnie również akcyę 
współdzielczą. Po rozstrzygnięciu kwe- 
styi ogólnych przystąpiono do omówie­
nia przyszłych operacyi handlowych. 
Postanowiono, aby każdy z przedsta­
wicieli syndykatów i towarzystw rol­
niczych bezwarunKowo przywiózł z so­
bą na zjazd do Winnicy wszystkie li­
sty, określające warunki na dostawę 
superfosfatu i tomasówki, oraz infor 
macye o ilości zamówień, które może 
zrobić na racnunek stały. Uznano za 
potrzebne również dane statystyczne, 
dotyczące ilości wagonów każdego pro­
duktu, sprzedanego w roku zeszłym. 
Oprócz tego uchwalono starać się o 
przedstawicielstwo na siewniki Meli- 
chara, zwrócono uwagę na niepunktu- 
alne wypełnianie zamówień przez Fra- 
tznera, przyczem postanowiono sprawę 
tę podnieść w związku warszawskim.

W końcu wysłuchano ofertę przed­
stawiciela T-wa „Korona", który ofia­
rował wszystkim zrzeszonym instytu­
cjom rabat 25%, zamiast zwykłych 20%. 
Kweslyę naDyWania worków, soli i że­
laza odłożono do następnego zebrania, 
na którem postanowiono również omó­
wić kwestyę składu centralnego i ka­
pitału,

W N-rze 79 naszego pisma pomieściliśmy 
artykui d-ra Stanisława Baszczyńskiego (nazwi­
sko autora wskutek błędu zecerskiego mylnie 
było wydruKowanc co niniejszem prostujemy) 
o złożacb miedzianych nad Syr-Darią w Turke- 
stanie. Podajemy dziś kilka szczegółów o au­
torze tego ciekawego artykułu który jest 
znakomitym uczonym. P. Stanisław Ba­
szczyński, ukończył dwa wydziały na uniwer­
sytetach w Niemczech, jest doktorem chemii i 
geologii. Przez kilka lat był asystentem prof. 
Abakanowicza w Paryżu. W świecie naukowym 
wsławił się przez dwa opatentowano wynalazki. 
Pieiwszy z nich polega, na systemie wydobywa­
nia metalów za pomocą elektrolizy wprost z ru­
dy. Drugim wynalazkiem naszego rodaka jest 
nowy środek wybuchowy, nazwany miedziankit. 
Jest on wprawdzie znacznie słabszy od dynami 
tu, ale niezmiernie prosty w fabrykacyi, o jedną 
trzecią tańszy i zupełnie bezpieczny od przypad­
kowego wybuchu w czasie transportu. W gór­
nictwie i przy budowie tunelów na kolejach zna- 
lazł miedziankit szerokie zastosowanie. Nazwi­
sko naszego młodego uczonego i wynalazcy jest 
bardzo znane w literaturze facnowej, szczególnie 
zaś w zagranicznej.

K R O N I K A .

— Z refineryi odeskiej. Dowiadujemy 
się o zmianie, jaka w tych dniach za­
szła w składzie administracyi T-wa 
rafineryi odeskiej, mianowicie wystąpił 
z administracyi p. Stanisław Orlikow­
ski, który objął zarząd fabryk i mają­
tków ś. p. namiestnika Galicyi, hr. 
Andrzeja Potockiego.

—  W sprawie dziedzictwa Diechtiere- 
wa Od kilku lat z porządku dziennego 
w Kijowie n.e schodzi sprawa spadku 
po słynnym milionerze i fundatorze,{[M. 
Dmchtierewie. Bogacz, umierając, po­
zostawił kolosalny majątek w gotówce, 
papierach procentowych, a głównie ka­
mienicach w Kijo’1' ie i majątkach ziemsk. 
w gub. kijowskiej. Cały ten majątek, 
za wyjątkiem k ’lku domów, zapisanych 
rodzinie i szeregu drobnych legatów, 
Diechtierew kazał spieniężyć i użyć ua 
cele dobroczynne. Na utrzymanie in 
stytucyi, przez niego ufundowanych, 
p. Diechtierew ofiarował miastu dwie 
kamienice, R tern, aby do body z nich 
były przeznaczone na cel powyższy. 
Wykonawcami testam entu zostali mia­
nowani krewni i znajomi p. D., głó­
wnie kupcy kijowscy, kuratorami in- 
stytueyi dobroczynnych—rada, składa­
jąca się z prezydenta miasta, 3 ra­
dnych, 2 kupców, 2 mieszczan z wy­
boru oraz wykonawców testamentu. 
Pieniądze, pozostałe od wydatków na 
utrzymanie instytucyi D poleci! obró­
cić na ich rozszerzenie.

Po śmierci Diechticrewa okazało się, 
że kapitalista nie znał swego stanu 
majątkowego. Po spłaceniu wszystkich 
spadkobierców oraz legatów na cer­
kwie, szpitale i t. d., wykonawcy te 
stam entu znaleźli się w posiadaniu ta­
kiego kapitałi że instytucye ufundo­
wane przez Diechtierewa wybudowali 
kosztem 1 miliona rb zamiast 375 tys. 
i złożyli w radzie miejskiej do dalszego 
rozporządzenia przeszło 800 tys. rb. po­
zostaw iając niespieniężonym jeden ma­
jątek ziemski, Tetyjów, w pow. tara- 
szczańskim. Gmachy przytułków sta­
nowią prawdziwe arcydzieło budowni­
ctwa i zostały obliczone na w trójnasćb 
większą ilość osób, niż to projektował 
testator

Tymczasem, po wybudowaniu przy­
tułków rozległy się oskarżenia o rze­
kome nadużycia i żądania, aby wyko 
nawcy z własnych funduszów pokryli 
wydatki, po nad normę poczynione przy 
budowie. Reda miejska zażądała od 
wykonawców testamentu rachunków. 
Ci odesłali do zarządu miejskiego 
wszystkie rachunki i kwity, dotyczące 
budowy, proponując, aby rada miejska 
sama je rozpatrzyła. Materyały oddano 
do archiwum i na tern sprawa na ra- 
z.e utknęła.

Tymczasem skarg na nadużycia po­
dawano i do gubernatora i nareszcie do 
ministerstwa, które w końcu zażądało 
od rady miejskiej informacyi i w yegze- 
kwowania sum, wydatkowanych po 
nad normę przez wykonawców testa­
mentu. W środę d. 7 b. m. w zarzą­
dzie miejskim zebrała się komisya, 
składająca się z 10 praw ników, w skłac 
której weszli członkowie m iejsk i', ko 
misyi prawnej i rzeczoznawcy. Komi­
sya rozpatrzyła dokładnie całą sprawę 
i orzekła, że żadnego procesu o zwrot 
wskazanych sum być nie może, po­
nieważ żadne nadużycia nie miały 
miejsca.

— REWIZYA. W nocy na dzień 7 maja 
na rozkaz wydziału ochrany dokonano rewizyi 
w mieszkaniu studenta Tiagąja, w domu Nr 30 
przy ul. M. Wasilkowskiej. Skonfiskowano wy­
dane przez Tiagaja książki: „Mowy w sprr- 
wach pogromowych" i „Sprawa rady przeusta- 
wicieli studenckich". Wczoraj wszystkie egzem­
plarze skonfiskowane zwrócono Tiagajowi.

-  PRZEZ NIEROZWAGĘ. Właściciel „Olim­
pu" Konstantinow jeździł w tych dniacu na

Eacer zu znaiomymi na Nikols*ką Słobódkę. 
izem z Eifiii w powozie był rewirowy Licho- 

szerstow. W powrotnej drodze L-w wydubył 
rewolwer i zaczął grozić, że wystrzeli. Nikt, 
oczywiście nie wziął tego na seryo. Rewirowy 
nie przestawał się bawić niebezpieczną zabawką. 
Naraz zaczepił o cyngiel i rewolwer wypalił — 
kula trafiła w nogę Konstantinowa. Rana jak 
się później okazało, jest dość niebezpieczna.

— TOPIELEC. W czwartek, obok st. Ki­
jów II wydobyto z Dniepru zwłoki 30 — 35- 
letniego robotnika. Odesłano je do prosekto- 
rynm w szpitalu Aleksandrowskim.

-  W SPRAWIE KRADZIEŻY U POLA- 
KOWA. Sędzia śledczy, wybadawszy zaareszto­
wanych Czepurkę i LeszczenKOwą, jako podej­
rzanych o udział w kradzieży srebra n Polako- 
wa w dniu 7 b. m. uwoinił ich dla braku do 
statecznych poszlak. Wczoraj oboje wypuszcze­
ni powtórnie wpadli w ręce policyi, ale tym ra­
zem z niewątpliwymi dowodami swego udziału 
w kradzieży owej. Siedzący ich agenci poiicyi 
tajnej schwytali Czepurkę* i Leszczenkową w 
Cesarskim ogrodzie, w chwili gdy wykopali z 
ziemi schowany tam półmisek srebrny. Areszto­
wanych odstawiono do sędziego śledczego. Obe­
cnie z liczby skradzionych przedmiotów brakuje 
tylko lustra, które według słów złodziei, sprze­
dali już za 10 rb.

-  SCHWYTANA KONIOKRAD. Onegdaj 
na moście łańcuchowym polieya zaaresztowała 
kor:okiada T. Kozickiego, jadącego dopiero co 
ukradzionymi w pow, radomyskim końmi.

— POŻAR Wczoraj zrana wybuchł pożar 
w doi id Nr 8 przy ulicy Michałowskiej, należą­
cym do p. Ostrowskiej. Zapaliły się schody 
drewniane w oficynie. Płomienie prędko bar­
dzo ogarnęły mieszkanie i strych, grożąc domo­
wi frontowemu, ale straż ogniowa zapobiegła 
emn.
t -  NAPADY. W dniu 7 maja wieczorem 
w pobliżu lasku Kadeckiego 12 nieznajomych na­
padło na powracających z Bojarki robotników: 
Sawczuka, Seliwana i Tretiaka. Napastnicy po­
bili robotników. Treiiakowi zadali rany ja- 
kiemiś narzędziami. Pogotowie opatrzyło poszko­
dowanego.

— Wczorąi w nocy, na ulicy Bezakowskiej 
trzej nieznani udzie napadli na powracającego

dwurca M. Kobzara, zabrali uu 40 rubii 
i uciekli.

KRONIKA POLSKA.
—  Cyklon gradowy w  Galicyi. Dnia 

3 maja w nocy straszliwy cyklon gra­
dowy szalał w części południowo-za­
chodniej powiatu tarnopolskiego. Burza 
wyrządziła olbrzymie szkody, niszcząc 
plony na polach, burząc domy, wyry­
wając drzewa z korzeniami. Strumie­
nie powystępowały ze swych łożysk, 
zatapiając nadomiar okoliczne pola i 
wioski. Straszliwy grad zbił zupełnie 
oziminy i zieleniące się niedawno pa­
sze, pola przedstawiały się po gradzie, 
ja k j wielkie kałuże błota

Najwięcej ucierpiały wsie. Poczapiń- 
ce, Zabojki, Seredyńce i Droganówka. 
W Poczapińcach wicher połamał mnó­
stwo drzew; drzewa owocowe tworzą 
w sadach stosy odartych konarów i 
gałęzi. Budynek gminny został wprost 
z podstawy zmieciony, a blachę z da­
chu rozniósł wicher po polach daleko. 
Burza zniszczyła też dwadzieścia kilka 
stodół i po całej wsi rozrzuciła zapasy. 
W chwili wybuchu burzy, zbliżały się 
do Poleząpinie • n . a wozy; pięciu robo­
tników potłukło się ciężko, a wozy po­
łamane zostały na drobne kawałki, któ­
re znaleziono we wsi, odległej o dwa 
kilometry.

W sąsiedniej Dragonówce burza zdar­
ła dach blaszany z kościoła. Płyty bla­
szane leżą poskręcane na ziemi. Stare 
lipy przy kościele wyrwał wiatr z ko­
rzeniami.

W folwarku Kowalówce pod Pocza- 
pińcami piorun uderzył w dwór i zni­
szczył dach. Sufity w dworze pozapa- 
dały się. W Zabój kach kilkanaście sto- 
doł poszło w gruzy; z domu szkolnego 
burza zniosła wielki dach, blachą k ry ­
ty wraz z krokwiami i przerzuciła go 
przez gościniec na drugą stronę pola.

W Cbodaezkowie Wielkim 14-letni 
pasterz, Piotr Sambor, został przygnie­
ciony przez ścianę walącoj się stajni i 
zabity. W  Seredynkach zwalił hura­
gan 20 stodół i rozrzucił zboże po po­
lach. W Berezowicy Wielkiej wylała 
rzeczka, porywając sprzęty gospodar­
skie i drzewo. W kilkudziesięciu wsiach 
jeszcze poczyniła burza znaczne szkody.

Ludność jest ogromnie przygnębiona. 
Nikt prawie z włościan nie ubezpieczył 
się, nie spodziewając się tak wcześnie 
gradu. Położenie włościan jest więc 
rozpaczliwe.

O F I A R Y .
- ) ( -

Na k o ic ló ł pod wezwaniem św. Mikołaju w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła 
(ul. Prorezna Nr. 13), od dnia 25-go kwie­
tnia do dnia 9-go maja wpłynęły ofiary nastę­
pujące: Różne osoby w markach pocztowych rb. 
11 kop. 75. — Otrzymano ze saarbonki Wł. Idzi­
kowskiego rb. 1 kop. 82. — Otrzymane ze skar­
bonki na budowę kościoła rb. 5 kop. 23. — I. I. 
z Łysianki rb. d.— Józef Malinowski rb. 3.—Nie­
letni spadkobiercy Stari: ława Jackowskiego rb. 
15. — Karolina Jaioszyńska zamiast wieńca na 
grób ś. p, Feliksa Meleniewskiego przez pośre­
dnictwo cDziennika Kijowskiego* rb. 25. — 
Ernest Rohoziński zamiast wieńca na grób ś. p. 
Feliksa Meleniewskiego przez pośrednictwo 
cDziennika Kijowskiego* rb. 50 —N. N. zamiast 
wieńca na grób ś. p. Feliksa Meleniewskii go 
Drzez puśrednictwo cDziennika Kijowskiego: rb. 
5 —X. P. zamiast wieńca na grób ś. p. Feliksa 
Meleniewskiego przez pośrednictwo '.Dziennika 
Kijowskiego* ib. 2. — Hrabia Władysław Brani- 
cki zo Stawiszcz rb. 1,000. — Razem z poprze- 
dniemi ofiarami jjb. 402,525 kop. 75.

Prezes komitetu
L. Jankow ski.

T e l e g r a m y .

(Od Korespondentów własnych).

Aresztowanie.
Warszawa.— Aresztowano byłego po­

sła do drugiej Dumy—ks. Gralewskiego.
Byli posłowie do I-ej Dumy w  więzieniu.

Petersburg.— W dniu 8 maja 18 po­
słów do I-ej Dumy zaczęło odbywać 
karę. Znajdują się między innymi: ks. 
Dołgorukow, Qrodeskuł, Winawer, ks. 
Szachowskoj, Zyłkin, Łomszakow i in.

Skazani zebrali się u prokuratora, 
gdzie listę nazwisk sprawdzono według 
paszportów. Projektowano na razie 
przeprowadzenie ich do więzienia poa 
konwojem, ale projektu tego zaniecha­
no. Posłowie pojechali sami dorożka­
mi, za nimi jechał woźny sądowy z 
papierami.

W więzieniu posłów spotkał wice­
prokurator, poczem zamknięto ich w 
oddziel tych celacn, z jakiego powodu 
termin kary zostanie o 22 dni zmniej­
szony.

W kuluarach sądu zebrało się dużo 
osób, odprowadzających posłów. Po­
słowie zabrali z robą dużo papierów i 
książek.

W wiezieniu jurjewskiem siedzą Te- 
nison, Kotiarewskij i Nowgorodcew

Dziś w mieszkaniu aresztowano ce­
lem osadzenia w więzieniu posła do 
I-ej Dumy Bramsona.

Petersburg. — Kadeci otwoizyli listę 
ofiar na rzecz byłych posłów, skaza­
nych w sprawie odezwy wyborskiej. 
Niezbędne jest zebranie 15,000 rubli.

Petersburg. — „Piet. Listok" poaaje, 
jakoby wśród posłów powstała myśl,
0 złożeniu podania o ułaskawienie po­
słów, skazanych w sprawie odezwy 
wyborskiej.

W sprawie pojedynku Milukowa z Gu- 
czkowem.

Petersburg. — Po całym szeregu na­
rad, sekundanci obydwóch stron spo­
rządzili protokół, który brzmi jak na­
stępuje:

..Wyjaśniwszy treść mowy, wygłoszo­
nej przez Milukowa w Dumie, oraz o- 
koliczności, towarzyszące jej wygłosze­
niu, sekundanci obydwóch stron jedno­
głośnie uznali, iż Guczkow miał prawo 
czuć się obrażonym. Działając w gra­
nicach szerokich pełnomocnictw, se­
kundanci, po ścisłem zbadaniu prze 
biegu zajścia, wbrew chęci przeciwni­
ków załatwienia tej sprawy w drodze 
pojedynku, uznali za możliwą do przy­
jęcia formę zadosyćuczynienia list Mi­
lukowa, stwierdzający brak zamiaru 
obrażenia Guczkowa.*

Pośrednicy zredagoweli list od Milu­
kowa do Guczkowa w brzmieniu na­
stępuj ącem:

„Uznając, iż do całego przebiegu 
sprawy, jak i okoliczności, towarzyszą­
cych wygłoszonej przezemnie mowie, 
miał pan słuszność czuć się obrażonym 
z powodu niektórych słów, przezemnie 
powiedzianych, uważam za swój obo­
wiązek zaświadczyć, iż słowom tym 
nie przypisywałem sensu, obrażającego 
pana. Po wyrazem „nieprawda", nie 
iniałem na myśli „kłamstwa", ’ t. j. 
świadomej nieprawdy, chciałem zazna­
czyć tylko, że słowa pana nieodpowia- 
dają, a nawet przeczą faktom. W każ- 
dymbądź razie i akie mianowicie tłó- 
maczenie dałem w dalszym ciągu swe­
go przemówienia — o ile wogóle po­
ruszałem w swem przemówieniu przy­
czyny wskazanej niezgodności z rzeczy­
wistością. Wskazałem tylko na to, iż 
nie wie pan o pewnych faktach, tęcz 
w każdymbądź razie nie miałem naj­
mniejszego zamiaru obrażać pana i 
dlatego przepraszam pana, iż mimo- 
woli wyrządziłem panu wielką przy­
krość."

List tej treści, za zgodą obydwóch 
stron został napisany przez Milukowa
1 odesłany Guczkowowi.

Następnie sekundanci postanowili u- 
ważać zajście za załogodzone w formie 
zadawalającej i ogłosić szczegółowe 
protokóły.

Protokóły zostały podpisane przez 
Zwieglncewa i Rodziankę ze strony 
Guczkowa i przez Gołowina i Koluba- 
kina ze strony Milukowa.

Protokóły układów sekundantów o- 
bejmują około 800 wierszy.

Petersburg. — List Milukowa do Gu­
czkowa uczynił na opozycyi przygnę­
biające wrażenie. Niektórzy twierdzą, 
iż byłoby daleko lepiej, gdyby się od­
był pojedynek.

Petersburg. —W  związku z pojedyn­
kiem, który miał się odbyć pomiędzy 
Miłakowem a Guczkowem, w kulua­
rach zaczęto iuówić o konieczności u- 
tworzenia specyalnej komfsyE w skład 
której weszliby przedstawiciele frakcyi, 
a która zajmowałaby się rozstrzyga­
niem wszelkich meporozuinień pomię­
dzy posłami.

Z Dumy.
Petersburg. — Według pogłosek mo­

żliwe jest nieprzyjęcie preliminarza 
ministerstwa marynarki.

Petersburg. — Październikowej nale­
gają na odroczenie rozpatrywania pro 
jektu prawa o wypisywaniu się z gmin 
do jesieni.

Z komisyi parlamentarnych.
Petersburg. — Komisya budżetowa 

podczas rozpatrywania preFminurza 
ministerstwa wujny zaznaczyła konie­
czność reorganizacyi zarządu m inister­
stwa wojny, przyczem kierownikami 
obrony państwowej winni być ludzie 
prawdziwie odpowiedzialni.

Petersburg. — Komisya interpelacyj­
na odrzuciła interpelacye s.-d. o związ­
kach zawodowych, raździernikowcy 
nalegali, aby złożyć skargę w senacie 
na postępowanie władz miejscowych.

Interpelacya o Kaukazie została przy­
jęta. Będzie ona skierowana do na­
miestnika Kaukazu, Woroncowa — Da­
szkowa.

W kwestyi interpelacyi o Dumbadze 
i o zajściach na granicy perskiej zo­
staną zebrane dodatkowe dane.

Sprawa macedońska.
Petersburg.—Według pogłosek odpo­

wiedź Anglii na projekt rosyjski, do­
tyczący Macedonii, w tych dniach zo­
stanie otrzymana w Petersburgu.

Ambasador rosyjski w  Pekinie.
Petersburg. — Rosyjskim ambasado­

rem w Pekinie ma być mianowany 
Korostowiec, który asystował hr. Witte- 
mu do Portsmouth.

Dymisya senatu finlandzkiego.
Petersburg —Senat finlandzki z Me- 

chelinem na czele podał się do dymisyi.

Różne.
Chersoń.—Dokonano wyroku śmierci 

na 2C włościanach, oskarżonych o na­
pad zbrojny.

Petersburg. — „Birż. Wied." podają 
jako pogłoskę, że rewizyta rosyjskich 
dostojnych osób w Anglii odbędzie się 
w listopadzie.

Petersburg. —„Birż. Wied." informu­
ją, że wkrótce ma przyjechać do Pe­
tersburga Ferdynand bułgarski.

Duma państwowa.
(Od Agencyi petersburskiej).

Posiedzenie z dnia 8 maja.
Posiedzenie rozpoczyna się o g. 11 

m. 20.
Po odczytaniu porządku dziennego, 

ogłoszono o wniesieniu interpelacyi do 
prezesa rady ministrów w porządku 
art. 40-go o sytuacyi robotników w za­
kładach górniczych katowskim i ria- 
zańskim.

Na porządku — rozpatrzenie sprawo­
zdania komisyi budżetowej w sprawie 
preliminarza m inisterstwa handlu i 
przemjsiu, wyaziału porto w i marynar­
ki handlowej.

Referent Swiencickij, biorąc pod u- 
wagę ogromny wzrost wydatków i wo­
góle niezadawalający stan rezultatów 
działalności ministerstwa, uznaje ko­
nieczność wszechstronnego rozpatrze­
nia obecnego stanu marynarki handlo­
wej i portów i wypracowania podstaw 
reorganizacyi zarządu handlowego i go­
spodarki, celem jej uproszczenia. Mów­
ca pragnie wciągnąć do udziału w pra­
cy komisyi przedstawicieli zaintereso­
wanych ministerstw, zarządów miej­
skich, komitetów giełdowych i przed­
stawicieli żeglugi.

Referent popiera formułę komisyi bu­
dżetowej.

Niekrasow jest zdania, że wydział 
marynarki handlowej winien dążyć do 
zaprowadzenia oszczędności w wyda­
tkach gospodarczych i koordynowania 
wszelkich rodzajów dróg komunikacyj­
nych.

Sinadino nastaje na konieczność znie­
sienia prawa z dn. 8 czerwca 1&01 r.
0 okrętowych opłatach wagowych. 
Podatki te winny podlegać kontroli pań­
stwowej.

Potulow sądzi, że niema podstaw do 
podporządkowywania T-wa rosyjsko-du- 
najskiego żeglugi systemowi rachunko­
wości, istniejącemu w instytucyach rzą­
dowych.

Erhardt oświadcza, że frakeya 17 pa­
ździernika całkowicie przyłącza się do 
formuły komisyi budżetowej. Dyskusya 
wyczerpana.

O godz. 1 m. 5 ogłoszono przerwę.
Posiedzenie zostaje wznowione o g. 

2 m. 15.
Tomiłow uważa za potrzebne zbada­

nie Białego morza i założenie w Ar- 
changielsku wyższej szkoły marynarki.

Lista mówców wyczerpana.
Minister handlu przytacza kilka fa­

ktycznych poprawek, uzupełniających 
fakty, zaznaczane przez posłów. Dalej 
minister zwraca uwagę na prace, pro­
wadzone przy pogłębieniu portów. Głę­
bokość np. portu petersburskiego w r. 
1880 wynosiła 9 stóp, w r. 1908 będzie 
wynosiła 28 stóp.

Chersoń, jako port wcale nie istniał, 
obecnie liczy 24 stopy głębokości. Nie 
podziela on życzenia zmniejszenia ilo­
ści prowadzonych badań, ponieważ, zda­
niem jego, prowadzi się ich w Rosyi 
zbyt mało. W sprawie frachtowania 
okrętów dla przewożenia wojska pod­
czas wojny, jpinister zaznacza, że wy­
działowi marynarki handlowej udało się 
zniżyć cenę ze 180 na 120—115 rb. za 
osobę, przyczem warunki zdrowotne 
były zupełnie zadawalające. W końcu 
minister mówi: „Chciałbym się przed
panami pochwalić tym i wyrazami za­
dowolenia i przyjaźni, jakie po części ja, 
po części instytucye portowe otrzymy­
wały od komitetów giełdowych z Rygi
1 Rewia, od osób prywatnych z powo­
du czynności naszych statków do roz­
bijania lodu". Minister pragnie, aby 
podczas rozpatrywania preliminarza in­
stytucyi wydziału, widziane były nie- 
tylko złe, ciemne, ale i niektóre jasne, 
sympatyczne strony tej sprawy. „Sądzę, 
mówi dalej, że wobec tych jasnych pro­
mieni, to, co w istocie jest ciemne, sta­
nie się jeszcze ciemniejsze. Zaintere­
sowanie się sprawą marynarki, wyka­
zane tu w Dumie, dodaje mnie i moim 
współpracownikom wiele odwagi do 
dalszej pracy. Boję się znużyć p. po­
słów przemową moją, skutkiem nie­
przyzwyczajenia, niezbyt zwięzłą i skła­
dną, i pozwolę sobie zakończyć sło­
wami Gogola, który umiał się śmiać, 
ale umiał również dodać bodźca: „Nie 
wielka mądrość powiedzieć słowo na- 
gany, ale wielka mądrość powiedzieć 
takie słowo, kióreby dodało odwagi i 
bodźca, jak  nabiera go koń, oświeżony 
wodą".

„Z uczuciem otuchy schodzę z tej try­
buny i wezmę się w dalszym ciągu Jo 
pracy". (Na wszystkich ławach oklaski).

Przyjętą zostaje formuła komisyi bu­
dżetowej. Duma rozpatruje poszcze­
gólne punkty preliminarza i przyjmuje 
je bez opozycyi.

Przyjętym również zostaje referowa­
ny przez Kowalenkę I preliminarz wy­
działu podatków stałych i zarządu kor­
pusu straży pogranicznej.

Porządek dzienny wyczerpany.
Posiedzenie zamknięto o g. 3 m. 12.
Następne posiedzenie dn. 10 maja o 

g. 11 zrana.

Petersburg. — Ambasador szwedzki 
zawiadomił ministra spraw zagranicz­
nych, że w Sztokholmie od dnia 25 do 
29 sierpnia (n. st.) zwołaną zostanie 
konferencys związku międzynarodowe­
go do obrony interesów własności prze 
myślowej. Ambasador stara się, aby 
Rosya wysłała na konferencyę swycb 
przedstawicieli.

Simla. — Generał Wiloocs napadł na 
afganów, zajmującego silną pozycyę 
Umrą Killi. Afganie bronili się zapa 
miętale, stracili przeszło 600 ludzi zi- 
bitych i ranionych. Straty anglików:

1 oficer i trzech żołnierzy zabitych 1 
oficer i 19 żołnierzy ranionych. W 
oddziale Wilcocsa jeden oficer zmarł 
na cholerę.

Tyflis . — Wieczorem d. 7 maja pół-1 
seciny kozaków, odkomenderowanych 
przez generał-gubmnatoia w okolice 
Wedzesi, pod Tyflisem, gdzie według 
otrzymanych wiadomości znajdował się 
znany rozbójnik, Mczedliszwili, ze 
swą bandą, wykryło w pobliżu zwa­
lisk starego kościoła, kilka oddziałów 
rozbójników. Rozbójnicy, zauważyw 
szy kozaków, zaczęli strzelać z mau- 
zerów i karabinów i zabili uriadnika, 
a lekko ranili kozaka. Ośmiu rozbój­
ników zabitych, dwóch ciężko ra 
nionych. Przywódca bandy również 
raniony. Część rozbójników zdążyła 
się ukryć podczas strzelaniny.

Petersburg. — W d. 6 maja wie­
czorem odbyło się w Radzie państwa 
czwarte półroczne posiedzenie komisyi 
finansowej i obrony państwowej oraz 
komisyi projektu budowy kolei amur­
skiej. Stiszinskij przemawiał za bez­
warunkową budową. Kułomzin przed­
stawił materyały co do kolomzaoyi 
i dowodził, że ze względu na nią, ko­
lej jest potrzebna.

Korwin-Milewski wyraził zdanie, że 
obecny stan finansowy kraju nie po­
zwala na tak olbrzymie wydatki i z 
tej przyczyny oświadczył się przeciw 
kolei.

Hr. Witte wyraził obawę, że kolej 
amurska może oddać przedewszystkiem 
usługi chińczykom. Finanse Rosyi po 
wstrząśnieniach podczas wojny i ru ­
chu rewolucyjnego jeszcze nie doszły 
do równowagi, któraby pozwalała na 
nadzwyczajne wydatki, chociażby na 
cele wysoce kulturalne. Jednocześnie 
hr. "Witte oświadczył, że jest zwolen­
nikiem budowy kolei i przedstawi 
projekt rezolucyi w tej sprawie.

Minister skarbu, odpowiadając dwom 
poprzednim mówcom, dowodził, że 
rzeczywiste położenie firansowe pań­
stwa nie jest wcale takie, jak  przed­
stawiono. Skarb państwa wytrzyma 
wszystkie wydatki na budowę bez ob­
ciążenia.

Dalszy ciąg obrad w d. 9 b. m
Berlin. — Z Teheranu donoszą: W 

celu ostatecznego uregulowania spra­
wy pogranicznej persko-tureckięj szach 
wysłał do rozporządzenia posła w Kon­
stantynopolu osobną komisyę.

Berlin. — Nowe prawo giełdowe 
wchodzi w życie z dniem 1 czerwca.

Konstantynopol. — Na przedstawie­
nie posła rosyjskiego w sprawie wy­
padków w Wanię, wielki wezyr odpo­
wiedział: Porta nie zamierza użyć w 
Wanię śrokow surowycn, bombardowa­
nia nie będzie, dzielnica ormiańska nie 
będzie uszkodzona. Władzom dano 
odpowiednie rozporządzenia.

Londyn. — Agencya Reutera donosi: 
Spotkanie króla Edwarda z Najjaśniej­
szym Panem odbędzie się w Rewlu, 
dokąd kroi zamierza przybyć w końcu 
maja na jachcie „W iktorya i Albert".

Londyn- — W izbie gmin na in te r­
pelację w sprawie rokowań pomiędzy 
rządem angielskich a rosyjskim, co do 
reform macedońskich, Grey odpowie­
dział, rokowania co do niektórych 
punktów jeszcze nie ukończone, i że 
obecnie nie może powiedzieć nic wię­
cej nad to, co powiedział o tej spra­
wie dawniej.

Londyn. — Lord Curzon wygłosił 
mowę w kwestyi średnio-azyatyckiej. 
Zdaniem Curzona kwestya ta nie zo­
stała rozstrzygnięta przez trak ta t an- 
glo-rosyjski. Afganistan nie jest wyo­
drębniony ze sfery wpływów; niebez­
pieczeństwo istnieje wzdłuż całej gra­
nicy obszernych przestrzeni posiadło­
ści azyatyckich Rosyi. Poprzednia i 
obecna działalność Rosyi jest godna 
podziwu. Czyni ona w północnej Azyi 
to, co Anglia usiłowała zrobić w cen- 
tium  i na pułudniu. Minęły już czasy 
nieprzyjaznego zachowania się angli­
ków względem stanowiska, zajętego 
przez Rosyę w Azyi.

Grey oświadczył na bankiecie towa­
rzystwa japońskiego, że związek z Ja ­
ponią sprzyja ugruntowania pokoju 
i że obecnie związek je s t trwalszy niż 
kiedykolwiek.

Asąuith na bankiecie „Reform" klubu 
wyraził nadzieję, że trak tat z Rosyą 
oparty jest na zdrowych podstawach 
i nie przyniesie uszczerbku ani intere­
som, ani godności obydwóch wielkich 
państw. T raktat anglo-rosyjski i an- 
gio-francuski jest trwałą podstawą po­
koju, którą Anglia i Francya może się 
szczycić.

Przy przyjmowaniu deputacyi sufra- 
żystek Asąuith oświadczył, że rząd 
przedsięweźmie jeszcze przed otwarciem 
parlamentu środki celem zreformowa­
nia praw a. wyborczego. Sam Asąuith 
nie jest stronnikiem przyznania kobietom 
praw wyborczych, lecz rząd nie będzie 
przeszkadzał zmianie w sensie przy­
znania tych praw kobietom.

Sosnowiec.—  W kopalni towarzystwa 
sosno wickiego, wskutek podziemnego 
wydobywania węgla, osiadła ziemia. 
Ol wór napełniła woda deszczowa, prze­
siąkła następnie do wnętrza i puściła 
się w dół, pocągając masę ziemi i 
niszcząc wszystko po drodze. Z liczby 
pracujących w galeryi robotników wy­
ciągnięto dwa zeszpecone trupy; nie 
doliczono się jeszcze sześciu górników. 
W sąsiedniej kopalni „Klementów" za 
sypane piaskiem maszyny. Czterech 
robotników potłuczonych.

Madryt. — Według oświadczenia mi­
nistra spraw zagranicznych, obecnie 
zała,godzone zostało zajście, wynikłe w 
Casablanca, pomiędzy żołnierzami fran­
cuskimi i hiszpańskimi. W c:.asie zajś­
cia zginął żołnierz z prowincji Eriff, 
będący na służbie hiszpańskiej. Za­
aresztowano pięciu, których wydano 
władzom francuskim.

Bukareszt. — Rumuńska para króle­
wska, odbywająca obecnie podróż po 
Dunaju, przybyła do portu Suliny, przy 
ujściu Dunaju do morza Czarnego. 
Stojące w porcie okręty, a między in- 
nemi i pancernik rosyjski „Sinop", po­
witały jacht królewski salwami. Kró. 
przyjął na swym jachcie admirała ro­
syjskiego, bar. Nolsena, który z pole­

cenia Najjaśniejszego Pana przybył dla 
powitania króla. Następnie król przw 
jął członków międzynarodowej kc misyi 
dunajowe) i udał się na wybrzeże, 
gdzie w specjalnie wystawionym pa­
wilonie powitali go: burmistrz, ciało 
dyplomatyczne i dostojnicy państwowi. 
Poaczas całej podróży ludność przyj­
mowała parę królewską entuzyastycznie. 
Dzisiaj królestwo wyjeżdżają z powro­
tem do Dżurdżiewa, a stam tąd do Bu­
karesztu.

Odesa.—Z Jokohamy przybyła grupa 
przedstawicieli wielkich firm japoń­
skich, w celu rozszerzenia stosunków 
handlowych pomiędzy Rosyą a Japo­
nią i w celu urządzenia w OJesie'wiel­
kiego składu towarów japońskich, a * 
zwłaszcza herbaty.

Kercz.—Z powodu, strajku zamknięto 
fabrykę tytoniu Messaksudi.

Wiedeń.—Z Konstantynopola donoszą: 
i orcie doniesiono, że podczas rew izji 
w dzielnicy ormiańskiej w Wanię wy­
kryto 200 karabinów. Komitadżjowie 
uniknęli.

Londyn.— Królewskiemu jachtowi „Vi- 
ctoria and Albert" towarzyszyć będą 
do Kielu krążowniki „Natal"1 i „Ko- 
kren" od Kielu do Rewia „Minotaur" 
i „Achilles".

„Daily Telegraph" pisze: „Spotkanie 
monarchów w Rewlu będzie jeszcze je- 
dnem ogniwem w złotym łańcuchu 
zgody, wytworzonym stopniowo przez 
odwiedziny króla angielskiego w ciągu 
ostatnich pięciu lat większości stolic 
europejskich. Obecnie niepodobna już 
mówić, że zawiązaniu ściślejszych sto­
sunków z Rosyą przeszka-zają zobo­
wiązania, przyjęte dawniej przez An­
glię. Polityka Petersburga w stosunku 
do dyplomacyi w Tokio stanęła na od­
powiednim gruncie i niema podstaw 
do przypuszczania, że niemożebną je st 
teraz na Dalekim Wschodzie stała rów­
nowaga na gruncie obecnego status quo.

„Daily Mail* pisze: Odwiedziny kró­
la w Rosyi tworzą precedens na przy­
szłość, ponieważ dotychczas żaden mo­
narcha angielski nie stanął na teryto- 
ryum rosyjskiem. Obydwóch monar­
chów łączą jak najściślejsze węzły ro­
dzinne i długoletnia przyjaźń osobista.

Petersburg. — Przedłużono term in o- 
chrony nadzwyczajnej we wsi Motowi- 
lisze pow. permskiego i przylegających 
do niej wioskach do du. 10 listopa­
da 1908 r.; pozostawiono w stanie 
ochrony wzmocnionej do dn. 15 maja 
1909 r. miasta: Solikamsk, Ochańsk,
Osa, Kungar, Krasnoufimsk i Irbit 
z powiatami, a także fabryki, znajdu­
jące się w obrębie gub. permskiej.

Konstantynopol. — Z powodu zajść 
w Wanię zakomunikowano wielkiemu 
wezyrowi zdanie ambasadora rosyjskie­
go, który uważa, że najlepszym środ­
kiem uspokojenia kraju będzie ogłosze­
nie amnestyi. Środki represyjne bo­
wiem są bezużyteczne, ponieważ, jak 
donoszą główni rewoluuyoniści zbiegli.

Z wiarogodnych źródeł donoszą, że 
arabowie ograbili stacye budującej się 
linii Mekka — Medyna kolei gedża- 
skiej, wykonując swoją pogróżkę prze­
szkadzania budowie linii, pozbawiającej 
szeików arabskich dochodów za eskor­
towanie karawanów pielgrzymów.

Petersburg. — Pełnomocnik Persyi 
wręczył dziś ministrowi spraw zagr. 
podanie rządu perskiego o przedłużenie
0 15 dni terminu wykonania żądań 
władz kaukaskich ukarania winnych 
zabójstwa urzędników straży pograni­
cznej i innych gwałtów, oraz wynagro­
dzenia poszkodowanych. Pełnomocnik 
zapewnił przy tem o mocnem postano­
wieniu swego rządu powzięcia wszel­
kich środków, aby żądania te zostały 
spełnione. Minister przypomniał Ali- 
Goli Chanowi, że rząd rosyjski nieraz 
zwracał uwagę rządu perskiego na ko­
nieczność poskromienia pogranicznych 
perskich koczowników szachsewanów i 
uprzedzał o konieczności powzięcia 
własnych środków względem koczowni­
ków, jeśliby rozboje nie ustawały. Sa­
mo przez się rozumie się. że charakter 
tych środków, sposób ich wykonania 
miały być określone na miejscu, tak  
jak stawiane teraz żądania zostały o- 
kreślone przez władze kaukaskie, zgo­
dnie z warunkami miejscowymi. Po­
mimo to, biorąc pod uwagę prośbę i 
zapewnienie rządu szacha, minister 
spraw zagr. oświadczył pełnomocniko­
wi, że prośbę tę, zwróconą również do 
przedstawiciela rosyjskiego w Tehera­
nie, prześle namiestnikowi Kaukazu.

Warszawa.—Na Pradze dwaj niezna­
ni mężczyźni zranili wystrzałami z re­
wolwerów przechodzącego w towarzy­
stwie trzech szeregowców podoficera 
żandarmeryi. Szeregowcy odpowiedzie­
li salwą. Obaj napastnicy zabici.

Petersburg.— Rada ministrów posta­
nowiła skasować, poczynając od dnia 
1-go września 1908 r., pobieranie usta­
nowionej w roku 1903 podwyższonej 
opłaty celnej od herbaty cejlońskiej i 
indyjskiej.

Rada ministrów zaaprobowała 
do wniesienia do instytucyi pra­
wodawczych projekt prawa o ustano­
wieniu od roku 1909 terminowej ko­
munik acyi po rzekach systematu am ur­
skiego. Zaprojektowano, by minister 
komunikacyi zawarł bez licytacyi 
umowę na 5—10 lat z przedsiębiorcę, 
który będzie kontrahentem, zasługują­
cym całkowicie na zaufanie i postawi 
najdogodniejsze warunki.

Jest również w projekcie wydawanie 
subsydyum po rublu od każdej wiorsty 
przejechanej przez rzekę Amur i Sziłkę, 
lecz nie więcej, niż 305,500 rb. za jeden 
okres żeglugi.

Odesa.— Zmarł znany bankier odeski
1 eksporter zbożowy, milioner Brudzki.

Londyn. — W edług danych urzędo­
wych, królowa i księżniczka W’ktorya 
będą towarzyszyć królowi do Rosyi.

Bukareszt —Para królewska powróciła 
z wycieczki po Dunaju.

Darmsztadt- — Wielki Książe heski 
z najdostojniejszą małżonką powrócił z 
Rosyi.
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N A D E S Ł A N E . S T A N  R A C H U N K Ó W
Radca Cesarski d -r  W ła d y sła w  H a r a je -

zwykle 6 jak w  Marienbadzie
W illa W a h n fr ied . 1680-14-5

W am bulatoryum  p rzy  lecznicy „ohlrurglozno 
terapeutycznej11 d -ró w  Kowallńskiego, B. K ozłow ­
skiego, tążyńsklego, Modrzewskiego, Pieńkowskie­
go, Sokołoweklego I Woliera (Bulw ar Blbikowskl 
N r 4, telef. 1394) od 8— 3 godz. po poi. ordynują 
następujący lekarze:

Cb. wewnętrzne —  d-rzy: Bylina, Cichocki
Hartiuan, Januszkiewicz, K. Jarocki, Knot ■ 

Pieńkowski.
Ch. chirurg.— d-rzy: Antoniewicz, r'. Kozłow­

ski, Lipski, Łążyński i Stanisławski.
Ch. dziecin.'—  d-rzy Otniski, Nowi -ki i 

Chomicz.
Ch. nerwowe— d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 

i Weller.
Ch. kobiece— d-rzy: Bieniecki, Petrykowski 

Pietkiewicz.
Ch. oczu — d-rzy: Leontowiczowa i Sokołowski,
Ch. s k ó ry  i wene1-. —  d-rzy: Kowaliński, 

Bejze i Waryński.
Ch. gardła, uszu I nosa— dr Turski.
Ch. zębów — A. Mikuszewska.
W pracowni lecznicy d-r. A. Modrzewski w . -  

konyw a ro zb io ry  (analizy) chemiczne, m ikroskopo 
we I bakteryologlcznr. 29

P n l p p a m u  ut?0gą osobę intel. w śred- 
l  U l G l t u l l l j  wieku chronicz. chorą, znaj­
dująca się w bardzo krytycz. pozyc., któZ  
prosi o jakąkolw iek pomoc mater. Iwanow- 
ska 07, m. 7, H. P. 2016—4—4

K sięgarnia i skład pianin

Karola Szepe
wysyła pianina Mikołajewska Nr 9

1 9 "  na letniska
2 0 8 9 - 5 -3

Le h r e r in  der deutschen Sprache sucht 
Stelle flir den Sommer oder Stunden auf 

Datschen Pundukleewskaja Nr 35 Blumen- 
geschaft Kruger unt Ko._ 2075—3—3.

N ie m ło d a  inteligentna polka dobrze obe­
znana z gospodarstwem  domowem, po­

szukuje posady na wyjazd. Łask. oferty 
Red. Dzień. Kijowski dla C. C. 2094—3—3

N s ł l l P 7 U P i p l l ł S ł  P°sz - Posad.v - języki U d U U i y U l C I K d  poi., ros., fran., muz.,
chlubne świad. i rek. Ilińcy, kij. gub. Ba­
bin, W. Piątkowska. 2055—5—4

N d  c i o r n i p ń  P°szukuJ'e praktyki przy 
U d  9 IG I  JJIGII gospodarce, polak, lat 
20-tu, ukończył gim nazyum , obeznany z rol­
nictwem . Zgodzę się  za utrzym. i koszta 
podróży. Adres: Kijów, Poste restante M. B.

2027—3—3
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■ n a u czy c ie lk a  d (świadczona młoda, zna- 
■1 jąca niem iecki b. dobrze francuski mu­
zykę, polka poszukuje posady na dwa m ie­
siące wakacyi. Adres gub. W ołyńska poczta 
Ostróg dom Kosowicz dla M. D.

_________  2098- 4 - 5 H

N a u c z y c ie lk a  polka, dyplon znaj. grun­
ty townie język polski, rosyjsk. francuski, 
niem iecki (prakt- teoret) przedin. gim nazyal- 
ne, wyższa muzykę, rysunek, poszukuje kon- 
dycyi na lato. Oferty z oznacz, wysokości 
wynagrodzenia, proszę adresować: Wa-
pniarka dom pp. V\ ześniowskich panna 
Sm oleńska 2100—6 -4

Lekcye konnej jazdy
udziela się w Tatter»alu paniom i panom 

Aleksandr. ul. obok „Chateau".
•2030—5 - 4

K ra jo w y .
Majątki różnej wielkości, folwarki, wille, 

place domy, do sprzedania. Lokata kapita­
łów. Spółki handlowo - przem ysłowe. Naj­
szersze pośrednictwo. Dział hypoteczny. 
K rajow y  Dom  B a n k o w y . Marszałkow­
ska 124. 1979—40—5

K łE U b H O E C M b H TE JIb H O E

N V
„Oryginalne pudełka  opatrzone są  niebieską 

opaską z rosyjskim  napisem".
C en a p u d e łk a  65  k op .

1 2 5 i-„ -ll

inteligentna, wykształcona, muzykalna, z 
dobrej rodziny: bez wynagrodzenia życzy  
przez lato na wsi być towarzyszką przy 
pannie tub w rodzinie. Oferty: ' Petersburg, 
ul. Pradilnaja 15 m. 9 dla P. .1. 2084-2-2

Do dobrych ludzi.
Staruszka bez środków do życia, chora, sa ­
motna prosi o wsparcie. Lwowska 29, n i  
Iwanowej Nr 8, dla Szym ańskiej.

2104- 3 - 2

i przewóz mebli, forte­
pianów etc. Ceny niż­
sze niż wszędzie W. Ku- 
raszkiewicz. Luterańska 

2103-15- -2Nr 5.

P r n n n n n i n  spędzenie-letnich m iesięcy  
l i  j p U l l U j ę  na wsi. S zcze ió ły  w ma­
gazynie p. Kerntopfa, Kreszczatik Kr 33.

2033 - 2  - 2

P e t e r s b u r g ,  M o r s k a  N r  32

Kapitał zakładowy Banku na d. I kwietnia 1908 roku.
3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  rb . - (1 2 0 ,0 0 0  a k c y i po 2 5 0  rb.)

W ypłata dywidendy dokonywa się: w  Zarządzie w Petersburgu, w oddziałach: w  Archangielsku, Astrachaniu, Baku, Wielkim Ustiugu, 
Wozniesierisku, W ołogdzie, W iatce, Ekaterynodarze, Elizawetgradzie, Kijowie, Kremiericzugu, Moskwie, Niż. Nowogrodzie, Mikołajo­
wie, Noworosyjsku, Odesie, Permie, Połtawie, Rydze, Saratowie, oymbirsku, Tomsku i Chersoniu, w agenturach: w Londynie, Paryżu

i Genui, tudzież w  Deutsche Bank w Berlinie.

S ta n  Czynny.

u
2

3)

1)
2 )

3)
4)

K a s a ................................................................................................................
R a ch u n k i b ie ż ą c e :

w Danku P a ń s t w o w y m ..........................................................................
w Bankach p r y w a t n y c h ..........................................................................

D y sk o n to  w e k s l i ,  p o s ia d a ją c y c h  n ie m n ie j  n iż  2 p o d p isy  
D y sk o n to  w y lo s o w a n y c h  p a p ie r ó w  p r o c e n t , i k u p o n . b ie ż .
D y sk o n to  so lo * -w ek sli z  g w a r a n c y ą ...........................................
D y sk o n to  z o b o w ią z a ń  h a n d l o w y c h ...........................................
K red yty  n a  s o lo - w e k s le  z a g w a r a n t .  m a ją tk . z ie m s k im i
W ek sle  p r o t e s t o w a n e .............................................................................
P o ż y c z k i:

a) Terminowe pod zastaw:
P ‘ństwowych i gwarantowanych przez Rząd papierów proc. 
Udziałów, akcyi, obligacyi i listów  zastaw nych niegwaranto-

wanych przez Rząd ................................................................
T o w a ró w ............................................................................................

i b) do zarządania (on cali) pod zastaw:
Państwowych i gwarantowanych p izez Rząd papierów proc. 
Udziałów, akcyi, obligacyi i listów  zastawnych niegwaran- 

towanych przez Rząd . .
T o w a ró w ............................................................................................
W e k s l i ............................................................................................

P a p ie r y  w a r t o ś c io w e ,  s t a n o w ią c e  w ła s n o ś ć  B anku:
1) 3, 6% bilety izby s k a r b o w e j ..............................................
2) Państwowe i gwarantowane przez Rząd . . . .
3 i Udziały akcye, oblig. i listy zastaw, niegwarant. przez Rząd

S ta n o w ią c e  w ła s n o ś ć  B an k u  t r a t ty  i w e k s le  z a g r a n ic ę
Z a g r a n ic z n e  m o n e ty  i a s y g n a c y e ...........................................
K o r e sp o n d e n c i B anku:

I. NA ICH RACHUEJEK (Loro Conti):
ay Kredyty zabezpieczone: papierami gwarantowan.

papierami niegwarant. 
towarami . . . .  
wekslam i . . . .  
zobowiązaniam i handl. .

Kredyty in b l a n c o .......................................................
Kredyty rembours o w e ..............................................

NA RACHUNKACH BANKU (Nostro Conti):
a) Sumy do dyspozycyi B a n k u .....................................
b; W eksle u korespondentów . . .

O d d zia ły  B an k u  w  R o s y i ............................................................
A g en tu ry  B an k u  z a g r a n i c ą ............................................................
R a ch u n ek  W zajem n y  O d d z ia łó w  A g e n tu r  B anku
W ydatki b i e ż ą c e .............................................................................
N ie r u c h o m o ś ć  ...........................................
U r z ą d z e n i e ...............................................................................................
S u m y p r z e j ś c i o w e .............................................................................
W ek sle  na i n k a s o ................................... . . . .
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II.
b)
c)

S ta n  b ie rn y .
K ap ita f B an k u  z a k ł a d o w y ............................................................
K a p ita ł r e z e r w o w y .............................................................................
R a ch u n k i b ie ż ą c e :

1) Z w y c z a j n e .............................................. .“ . . .
2) W a r u n k o w e ...................................................................................
3) Kredytorzy na rachunku or c a l i .....................................

D ep o zy ty :
. 1) T e r m i n o w e ...................................................................................
2) Do z a r z ą d a n i a ..........................................................................

K o r e sp o n d e n c i:
I. NA ICH RACHUNKACH (Loro Conti).

a) Sumy do dyspozycyi korespondentów .
b) W eksle k o m i s o w e .......................................................

II. Na  RACHUNKACH BANKU (Nostro Conti):
Sumy pozostające w B a n k u ..............................................

R a ch u n ek  B an k u  w  je g o  o d d z ia ła c h  w  R o sy i .
R a ch u n ek  B an k u  w  j e g o  a g e n tu r a c h  z a g r a n ic ą  
R a cn u n ek  w z a je m n y  o d d z ia łó w  i A g en tu r  B an k u  .
T r a ity  a k c e p t o w a n e .....................................................................
P r z e k a z y  n o  o p ł a c e n i a .....................................................................
N ie w y p ła c o n a  od  a k c y i B an k u  d y w id e n d a  . . . .  
O trzy m a n e  p r o c e n ty  i k o m is o w e  z a  o d l ic z e n ie m  % % 

r a c h u n k ó w  b ie ż ą c y c h  i od  - . ł a d ó w  . . . .
P r o c e n ty  d o  p r z e n ie s ie n ia  z  r . 1907 ...................................

„ z  r a c h u n k ó w  b ie z .  i w k ła d ó w  . . . .
S u m y p r z e j ś c io w e  . ....................................................
A m o r ty z a c y a  n i e r u c h o m o ś c i ....................................................
R e d y sk o n to  w e k s l i  i s p e c y a ln y  r a c h u n e k  b ie z . w  B anku

P a ń s t w a ......................................................................................
N ie w y p ła c o n e  z y s k i .....................................................................

RAZEM

W Banku.

Rubli k.

30,000,000
5,516,096

12,770,433
3,092,609

983,129

2,993,598
125,000

11,597 482 
2,540.119

4,710,847

1.554,451

164,004
1,036,410

507,672
215,230
177,627
351,227
111,068

662,022
82,115,030

W Oddziałach 
Banku w  Rosyi

Rubli k.

W agent. Ban­
ku zagrań.

Rubli

732,775 26 2,428,018 15 513,380 58 1
7,346,642 98 2,454,599 23 — __ |  16.274,257 99

507,311 58 279,781 62 2,011,748 59 1
8,201,673 62 41,691,564 68 6,133,935 28

5,794
448,483

64
74

41,331
4,031

27
75 z Z } 56,546,211i 35

— — 19,396 37 — - 1
120,0C0 — 128,264 01 — -- 248,264 01
29,208 25 52,567 83 — 81,776 08

32,325 - 1,151,266 86 578,868 21

24,165 _ 213,029 67 2,346,931 56
— — 1,351,005 04 — —

1,095,620 95 4,241,505 39 — — 39,460,159 80

4,474,441 02 6,614,583 24 _ —

437,210 17 9,367,373 72 — —
963,038 03 6,568,795 94 — ■ -

1,012,510 43 _ __ __ __ )
4,063,702 83 610,877 35 105,684 18 } 7,618,318 90
1,165,664 39 625,092 82 34,726 30 1
5.623,307

53,132
84
53

54,723
23,007

51
36

2,888,622
10,765

31
86 j 8,653,559 41

1,802,761 59 5.011,221 51 2,192,429 25
2,992,168 17 o90,565 73 5,506,164 13

— — 8,685,004 35 286,757 4b
824,134 89 2,697,309 72 2,815,056 45 59,243,248 59
69,404 48 3,431,691 81 1,004,424 89

2,578,993 69 4,010,863 84 7,537,954 94
1,543,380 57 2,327,679 47 3,616,275 65

4.756,188 31 1,469,760 30 2,674,174 77
972,820 56 5,217,156 04 277,812 70  ̂ U j t J O i  j U i  J

■26,(s38,023 82 — — — — 26,838,623 82
— — — — 628,571 86 628,571 86
— — 1,749,566 31 7,649,658 98 9,399,225 29

209,200 02 488,416 93 116,072 42 813,689 37
1.552,183 30 1,156,688 03 — — 2.708,871 33

— — 79.215 37 — 79,215 37
154,798 51 i 234,270 91 21,407 63 410,477 05

1,573298 58 21,230,305 09 226,430 06 23,030,033 73
82,115,030 75 136,109,531 22 49,177,854 66 267,402,416 163

36,443,734
11,504,925

3,032,921

9,310,917
1,836,154

10,138,721
26,447,461

366.485
2vi,020,107

4.079,932

729,873

603,873
966,391
751,529
143,625
112,876

20,0(j0

136,109,531 22

1,295,634
203,627

16.931,8y3 
504,242

355,875

4,240,455
24,635,562

669,047

226,160

85,374

49,177,854

k.

66

Ogółem.

Rubli

30,000,000 
5,516,096 37

83,592,686

71,105,900

5,433,208
29,020,107
i.554,451
8,920,388

24,635,562
1,592,924
1,036,410

1,337,706
1 ,181,622

929,157
580,227
223,944

20,000
662,022

267,402,416

61

31

Y A L W A T O R
f c j j p  W .  B o r o w s k i e g o

Cena pudełka 35 kop.

Plaster
na

odciski
a p te k i

Student-matematyk po?zukuje
prowincyi.
ski.

Prorezna Nr
kondycyi na 

14, m. 50, Śikor- 
2141 - 3 —1

Pianistka

w W arszawie, ul, Przejazd Nr 2.

posiadająca atestat ze szKoiy muzycznej 
Ces. Tow. muz. Ros. nauczycielka prakty­
czna, poszukuje lekcyi muzyki na wyjazd. 
Iwanowska 19, m. 3. ' 2H6—5—1

Towarzystwo Akc. „Wł. DOLIŃSKI"
w  K i jó w  ie, u l.  F u n d u k l e jo w s k a  5.

G łó w n y  s k ła d — Ż y la ń s k a  29.

P rz e ry w a c z e  do buraków

D o łk a  inteligentna przyjezdna, poszukuje 
■ sam odzielnego zajęcia się domem, zna 
kuchnie, może na wyjazd. Łaskawe oferty 
„Dziennik Kijów." M. P. 2130-3-2

P p ! l l ł ł u P 7 n u  korepet. w y c h o w a w c a
I l a n i f b ś l l j  poszukuje lekcyi tu lub 
na wyjazd Aleksandrowska 47, od godz. 9
do 12 w poł. i od 5—7 wiecz.

godz.
2122-3-2

Rudolfa Sacka z u le p s z o n y m i nożami.

Oszczędność robocizny około 40%. 
Powiększenie urodzaju przerywki od 10 do 20‘

p o s z u k u j ą  m iejsca na wyjazd zarzą- 
• dzającej, z dobrą krawieczyzną, śv.iade- 
ctwa posiadam  z domow znanych. W.-Ży- 
tomierska 18, m. 18, B I. K. 2126-2-2

Na u c z .  poi. posz. na wyiazd. zna poi., ros. 
prakt. i teoret. Kościelna 12, n 5.

2119-2-2

Po l i t .  mech. poszuk. lekcyi na wyjazd za 
skrom, wymag., mat. gimn., 6 lat prakt: 

spec. matemat.; fizyka. Aar. M.-Błagowieszcz. 
83, m. 1, dla politechnika. 2138-7-2

Do sprzedania
prosperujący w najruchliwszem  m ieście Wo­
łynia. W iedom ość—Kijów Obserwatorny Nr 
1 m. 3, a także Równo apteka Ku fala n p. 
Czarneckiego. 2074 3-3

K. S E P TE R  i S -k a
K r e s z c z a t i k  Nr. 4 0 , d om  B a r s k ie g o .

N IE P R Z E M A K A L N E
płaszcze, peleryny, paltoty, makfarlany. Peleryny dam skie w edług ostatnich

1677
wzorow.

P ła s z c z e  J la  o f ic e r ó w  i p a lto ty .

S zp a g a t M anilski
I -g o  g a t u n k u  do  s n o p o w ią z a t e k  o f e r u je  po n iz k ie j  c e n ie

f a b r y c z n e j

Kantor Em ila S zp ru n g a
Mikołajowska Nr 6, telefonu 922. 2140-10-1

W y sze d #  z  o r u K u  p i e r w s z y  n u m e r  t y g o d n ik a  s a t y -  
r y c z n o - l i t e r a c k i e g o  i h u m o r y s t y c z n e g o ,  p. t.

„ B i a ł y  P a w “
Prenumerata w ynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3

kwartalnie rb. 2.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi

Kijów, Michałowska 10 m. 12.
Redaktor L eo n  R a d z ie jo w s k i. W ydawca W ła d y s ła w  K in d ler

NIEBYWAŁA NOWOŚĆ!!! Koncertowa trąbka-harmonia 1962 4 4

z blatami m etalowym i. W ykwintnie niklowana. 
Uena 1 rb. 40 kop. franco za zaliczeniem .

Pokrywki w najprzedniejszym  gatunku 
A. M. G ie s s e r  i S -k a , Ł ó d ź .

Stu d e n t  p o lite c h n ik i poszukuje na lato 
lekcyi lub jakiejkolw iek innej pracy w  

Kijowie w godzinach rannych lub południo­
wych. Osobiście w  redakeyj Dziennika od 
6 7 wieczorem , lub listow nie dla S. R.

2083 - 5 —3.

1918—1C— ‘

L p rukarnia j?olska“7
• 1 ----------------?  C ---------------- I W

Bom umeblowany „Nadieżda**
ODESA, ul E lizaw etińska 7, na rogu ul. Handlowej. Telef. 11/68. 

P o ło ż o n y  w  ś r ó d m ie ś c iu  w pobliżu instytucyi rządowych, banków, tea­
trów, łaźni moskiewskich, zakładów hydropatycznych, wprost uniwersytetu, z hotelu 
na dworzec kolejowy komunikacya tramwajem. N um ery od  4 0  kop. z a  dobą, 

m ie s ię c z n ie  od  12 rb . U słu g a  w z o r o w a .
2091-5-£ W ła ś c ic ie l  B o le s ła w  D o b r o w o lsk i.

V II-k la so w y  Z a k ła d  N a u k o w y  Ż e ń sk i z klasą wstępną i pensyonatem

Emilii Szteinbokówny
W arszaw a^  E le k to r a ln a  Nr 47 .

Egzaminy przedwakacyjne od d. '-go do d. 15 czerwca n. st.
P r z y j m u j e  s ię  k a n d y d a t k i  d o  k la s y  lf l l -e j . 2136-3-2

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i s p e c y a ln e  p a r o w e  c z y s z c z e n ie  u b ra ń

G. K. Z A J C E W A
K ijów , P r o r e z n a  r ś g  K r e s z c z a t ik u , d om  T -w a  R o s y js k ie g o  Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się  kompletnie, dezynfekuje się, że są  jak nowe po oczyszczeniu. Przyj­
muje się  do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy, firanki, portyery, ubra­
nia balowe, szynele, kartki, peniuary, kapturki, rękawiczki', a również dywany pluszowe

i aksamitne. ' 1726—„—4

Ukończyłem
wydz. prawny. Przyjnę KONDYCYĘ. W ie-; 
lol. dział, pedag. Języki, mat. M.-Włodzim. j 
21—3. 2 1 6 1 -2 -1

Biu r o  P ra cy  ma do um ieszczenia młodą 
osobę z w yższą  muz. i doskonałą konwers. 

franc. Małc-Zytom. Nr 8.
2156—3 -1

W  O d e s ie  w polskiej rodzinie je st  do 
w ynajęcia dla przyjezdnych dwa poko­

j e -  niedaleko od morskich wanien, a także 
od głównych sta cji tramwajowych na lim a­
ny. Można miec całodzienne utrzymanie 
Chersońska Nr 56 m. 7. Kuczkowski.

2159-3  i

l l n p  fa m ilio  recommande une Parisien- 
ne, expórim em ee, aimant les enfants 

pour une place d’ete. S’adresser, Luterari- 
ska Nr 12—8 de midi a 3 heures.

2145 -3 -1

Mleko Sterylizowane 
Śmietanka sterylizowana

ROZENTOWO
Skład główny

Mleczarnia Kijowska W.-Włodzim. 25
oraz we w szystkich sklepach spożywczych

2120-6—1

|o  w y n a ję c ia  1 pokój z mebl. i elektrycz. 
' ośw ietl, koście ln a  Nr 9 m. 4.

2139—3—1

ROZKŁAD JA Z D Y  POCIĄGÓW
(L e t n i).

Na k o l. P o łu d n .-Z a c h o d n ic łi:

K uryer  1 i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Bałystok, Grajewo, Humań, Now osielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy I. II i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m. 20 zrana.

M ieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer  1 i II kl. — W arszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m l()3 zrana.

Pocztowy I, II i HI kl. W arszawa, Sarny, 
Kowel, lwangród. Granica, W iedeń —odcho­
dzi o godz. 12 m. 25 po puł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobony 1, II i 111 kl. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

_ . Petersburg, War­
szawa, Sarny, Kowel, W ilno - oder

Osobowy I, II i III kl.
~ u K

przj chodzi o godz.
Ł
7 51

D e z p ła tn ie . Młoda osoba medalistka, wy- 
D  uczy dokładnie wszelkich h a f t ś w  za u- 
trzymanie na w si przez lato. - Warszawa, 
Marszałkowska 62—31.

2157-łl i-41

Biuro pracy Rz.-Kat, Tow. Dobr.
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu­

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała-Ży- 
tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku- 
ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont

11 m. 50 w. 
zrana.

• Osobowy I, II i III kl. Rostów nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Z^anuen- 
ka, Pastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, IIPocztowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 
15 zrana.

m

Osobowy
wetgrad, Znamienka, Pastów — odenodzi o

II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
ów  — oć 

przychodzi o godz. 5

KSIĘGARNIA

H. Bergera

W r. 1907 
18 tysięcy  
kuracyusz. 
30 tysięcy  
passantów. 0E7NHAUSEN W r. 1908 

otwarcie 
nowego  

wspaniałego  
kurhauzu.

pod H a n o w e r e m , 16 g o d z in  od  W a rsza w y .
Najznakomitsze g o r ą c e  źródła kwasow ęglow e przeciw chorobom reumatycznym, serca

i nerwów.
Podczas lata ordynuje jak  zwykle 1951-10-5

d -r  Janta-Połczyński z  P o z n a n ia . I

7 L S

■ ■ w  K ijow ie, ■■

prorezna 9. Cel. 16<
paoaaaaaaaaaaaaaa

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa Wcho­
dzące - 

Ceny umiarkowane.

Gebethnera i W olffa w  W a rsza w ie
poleca do nauki języków  obcych

praktyczne 
łatwe metody

do gruntownego nauczenia się
J Ę Z Y K Ó W  O B C Y C H

z pomocą lub BEZ POMuCY NAUCZYCIELA 
z wym ową polską i z kluczem. 

M etod a  A n g ie lsk a  W ydanie 3 . . 1.20
w oprawie płóciennej . . 1.50

M etod a  F r a n c u sk a  W ydanie 3 . . 1. -
w oprawie płóciennej . . 1.30

IK etoda N ie m ie c k a  W ydanie 3 . . 1.—
w oprawie płóciennej . . 1.30

M eto d a  N ie m ie c k a
Kur* w y ż s z y  uzupełniający . . 1.60 

w oprawie płóciennej . . 2.—
Q f n w * M l l l r  P O L S K O -F R A N C U S K I 

| FRANCUSKO POLSKI
tak zw. „Emigracyjny" największy i najdo­
kładniejszy z istniejących, ułożyli Kazimierski 
i Ropelewski. Wyd. nowe rb. 6, w opr. rb. 7.

ODDZIELNIE: Część polsko-francuska rb. 5, 
w oprawie rb. 5.70. 1066 -26—5

Część francusko-polska rb. 2, w oprawie 
rb. 2.60.
C fn u / n ilr polsko-njemiecki i niemieoke-pol”
O l U W 11111 gki kieszonkowy, do użytku pry­
watnego, w kantorach i szkołach, ułoży- 
prof. W  P iotr Parylak.oprawie rb. 1.50.

godz. 10 m. 50 zrana, 
m. 59 po poł.

Osobowy I, II i 1L kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. lo  m. 26 zrana.

M ieszany 1, II i III kl. Olszanica, Biało - 
Cerkiew, Fastów — oden. o godzinie 5 
po poł., przycnoozi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 4u zrana..

Towarowy pośp. IV kl. Mann — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
n 15 zrana.

Na kol> M o sk a-K ij.-W o P o n csk ie ji
Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa — odch. 

o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o godz. 1 
zrana.

Osobowy I, II i 111 kl. inosicwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I. II i III Kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -odchodzi o godz. 6 m. 20 w iecz. 
przych. o godz. 11 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Połt iw a, Charków 
Kremieńczug -odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana.

Tow.-osobowy II i m  kl. Pcłtawa, Char­
ków,—odchodzi o godz. 11 m. 25 zrana 
przych. o godz. 6 m. 4» wiecz.

Osobowy I; II i HI kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o g. 9 m. 40 oddz. 
rano.

w nocy, przych. o godz. 6

Drakaima Polska w Kijowie, ulioa Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkióskiej


